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W sprzedaży detalicznej cena pojedyńczego N-ru 20 groszy.

BARANOWICZE—ul. Szeptyckiego A. Ł aszuk  
BRASŁAW— Księg. T-wa „L o t“ .
DUKSZTY— ul. Gen. Berbeckiego W. Surwiłło. 
GŁĘBOKIE— ul. Z am kow a, W. W łodzim ierow 
GRODNO—Księg. T-wa „R uch". 
BORODZIEJ— K. Sm arzyński.
IWIENIEC— A, O ssoling .
KŁECK—Sklep „Jedność .
LIDA— ul. Suw alska  13.
NIEŚWIEŻ — ul. R atuszow a 1

NOWOGRÓDEK— K iosk St Michalskiego. 
N.-ŚWIĘCIANY—ui. W ileńska 28. 
OSZMIANA— Spółdz. Księg. Nauczyc.
PIŃSK— Książnica P o lsk a  St. Bednarski. 
P O S T A W Y — J. Wojtkiewicz— Rynek. 
S T O Ł P C E — Księg. T-wa „R uch". 
Ś W I Ę C I A N Y  P O  vV. — Rynek 9.
W I  LEJKA PO W . — ul. Mickiewicza 24. 
WARSZAWA— T-w o Księg. K o l  „Ruch". 
WOŁKOWYSK— Kiosk B. G ołem biow sk iego

O p ł a t a  p o c z to w a  u i s z c z o n a  ry c z a ł t e m .
Redakcja rękopisów  niezamówicnych nie zwraca. Administra­
cja nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozm ieszczenia  ogłoszeń

CENY OGŁOSZEŃ: Wiersz milimetrowy jednoszpaltowy na stron ie  2-ej i 3-ej 30 gr. Za teks tem  10 groszy. 
Kronika rek lam ow a lub nadesłane  40 gr. W n-rach  świątecznych oraz z prowincji o  25 proc. drożej. Zagraniczne o 
50 proc. drożej.  O głoszen ia  cyfrowe i tabelowe o 25 proc. drożej. Za dostarczen ie  numeru dow odow ego 20 gr

Groźba głodu na bitwie.
W yjątkow e w arunki a tmosferyczne 

w  ro k u  bieżącym, g łównie zaś zimny 
czerwiec i ciągłe deszcze sp o w o d o ­
wały zagrożenie  poważne u rodza jów

0  tegorocznych. Jednym  z najbardziej 
dotkniętych k lęską  złej pogody  k ra ­
jów, jest Kowieńszczyzna i p o  części 
Łotwa. Kraje te ucierpiały przede- 
wszystkiem  od  ulewnych deszczów. 
Z  Kowna nadchodzą  do nas  w iad o ­
m ości wręcz alarm ujące. W wielu 
miejscowościach zgniły zasiewy d o ­
szczętnie, s ian o k o sy  uniemożliwione 
deszczami. O pozycyjna  kow ieńska  
„L ie tuvos  Ż inios" pisze, że sytuacja  
jest  wręcz tragiczna. G ro ź b a  g łodu  i 
bezroboc ia  wisi w powietrzu.

W opozycyjnym  również „Rytasie" 
b. p rem jer  i w ielokrotny minister, 
B is tras , pisze co następuje:

„Ulewne deszcze, które  wyrządziły  
w Łotwie m iljonowe straty, nie 
oszczędziły  również Litwy. Całe w- 
brzeże kurońsk ie ,  s tanowiące n a ju r o ­
dza jn ie jszą  po łać  kraju, ogrom nie  
ucierp ia ło  od  dessczu.

Nieco mniej ucierpiał powiat po­
niewierki i część Ż m udzi.  N ao g ó ł  
n ieurodzaj zagraża  z całą  pewnością  
po łow ie  terytorjurn litewskiego. G dzie­
niegdzie nawet unosi sie w idmo g ło ­
du . Łączy się jeszcze pewne nadzieje 
z zasiewem lnu. O  ile jednak  deszcze 
trw ać b ęd ą  do  5 lipca, nadzieje te 
s p e łz n ą  na niczem.

W każdym razie ro k  będzie dla 
kra ju  ciężki. N iepodobna  nawet m a­
rzyć c zwiększeniu ekspo rtu  i zapo-

t bieżeniu biernemu bilansowi handlo-
1 wemu. Parmętać zaś trzeba, że pa-
' syw ność  bilansu no tow ana  jest od

m arca .  B ankno ty  zaczynają  znikać z 
obiegu w szybkiem  tempie. N ieu ro ­
dzaj wpłynie również na zwiększenie 
tru d n o śc i  społecznych.

V/ związku z k lęsk ą  powodzi na 
Łotwie nie m o żn a  się spodziewać 
odpływ u bezrobotnych  (z Litwy) p o d ­
czas zbiorów. Z ah am o w an a  również 
zos tan ie  ro zb u d o w a  k ia ju ,  a to  w 
zw;ązku z trudnośc iam i finansówemi. 
Jednocześn ie  w zras ta ją  kosz ta  u trzy ­
m ania .  D ochody  ska rbow e  zapewne 
nie b ę d ą  zgodne z preliminarzem b u d ­
żetow ym . Luki tej nie da się u su n ąć  
p rzy  pom ocy  ekspo rtu  drzewa, k tó re ­
go  w yrąb  p rzekracza  1.700.000 f. mtr. 
Sy tuac ja  ta budzi refleksje nader  
sm utne .

N atom iast p ra sa  u rzędow a sta ra  
się osłab ić  wrażenie w kra ju  w yw oła­
ne g roźbą  głodu, twierdząc, że a la ­
rm u jące  pog łosk i rozpow szechniane  
s ą  głównie przez opozycję, k tó raby  
naw et za w arunki atm osferyczne g o ­
tow a czynić odpow iedzialnym  rząd  
obecny. U rzędow a „Lietuvos A idas“ 
zam ieszcza  nawet wywiad z mini­
strem  rolnictwa p. Aleksą, ale i ten 
nie bardzo  m oże zaprzeczyć n iep o k o ­
jącym  w iadom ośc iom  z prowincji.ulewa 
bowiem  do tknę ła  w stopniu  silnym 
„ty lko" zg ó rą  30 gmin na obszarze  
całej Litwy, przeważnie w powiatach 
birżańskim , szawelskim i poniewies- 
kim. W innych powiatach ucierpiały 
ty lko poszczególne  wsie. Minister s ą ­
dzi, że u rodzaj pszenicy i żyta wy­
ró w n a  braki z pow odu zniszczenia 
zasiew ów  jarych. Rząd będzie u s i ło ­
w a ł  zwalczać n iena tu ra lną  zwyżkę 
cen na zboża, gdyż jest go jeszcze— 
zdaniem  rządu  — poddosta tk iem  
na składzie  i u rolników. Rząd ró w ­
nież zatrudni bezrobotnych (do  5000) 
przy pracach o sz u sz a n ia  o raz  leśnych, 
p row adzonych  obecnie na szerszą  
skalę.

Obrady Komitetu do Spraw rozjemstwa i 
bezpieczeństwa.

G EN EW A . 5. 7. Pat. Trzecia  ses ja  Komitetu d o  sp raw  ro z jem stw a  i 
bezpieczeństw a zakończyła  swe prace. Uchwalono w drugiem  czytaniu 
wzory uk ładów  w sprawie rozjem stw a, bezpieczeństwa, koncyijacji, w z a ­
jem nej pom ocy  i nieagresji, p rzekazując  te w zory najbliższemu Z g r o m a ­
dzeniu Ligi N arodów . Poza tem  przy ję to  w pierwszem czytaniu wstępny 
pro jek t uk ładu  o  środkach  zapobiegawczych przeciwko wojnie  na p o d s ta ­
wie propozycji niemieckiej, lecz ze znacznemi zm ianam i.

P ro jek t  ten o d e s ła n o  d o  dalszego zbadan ia  przez rząd y  o raz  Z g r o ­
madzenie  Ligi N arodów . Przy tymże projekcie uchw alono  jak o  warjant 
propozycję  Polski, dom ag a jącą  się efektywnej kon tro li  Rady Ligi N a ro ­
dów  nad wykonaniem przeciwwojennych śro d k ó w  zapobiegawczych, o  ile 
R ada je zarządzi.

N ad to  Komitet przyją ł d o  w iadom ości ra p o r t  w sprawie finlandzkiej 
inicjatywy o  artykule XVI paktu  Ligi N a ro d ó w  o  pom ocy  finansowej dla 
państw a, które  u legło napaści.

Wyniki prac sesji Komitetu b ędą  stanowiły niezawodnie g łówny t e ­
m at o b ra d  wrześniowych.

Benesz w Genewie.
PRAGA 5.V11 PAT. „P rag e r  P re s se "  zamieszcza wywiad sw ego p rzed ­

stawiciela z  ministrem sp raw  zagranicznych Beneszem , bawiącym obecnie 
w Genewie na  sesji kom itetu  roz jem stw a  i bezpieczeństwa. B enesz  o św iad ­
czył, że przedm iotem  o b ra d  obecnej sesji komitetu nie będą  żadne se n sa ­
cyjne kwestje.

Na po rząd k u  dziennym zna jdu je  się jedynie drugie  czytanie p ro jek tów  
trak ta tów  opracow anych w m arcu r. b. m im o to  jednak kom itet ma przed 
s o b ą  delikatne zadanie  pogodzenia  sprzecznych ze s o b ą  w niosków  w y su ­
wanych w czasie ob rad .  Przyjęcie w zorów  trak ta tów  o  wzajemnej g w aran ­
cji o  pos tępow aniu  rozjem czem  i konwencji o  nieagresji s tanowi zdaniem 
m inis tra  szczęśliwy postęp .

Dalej min. B enesz  zaznaczył, że z chwilą podp isan ia  paktu o w yrze­
czeniu się w ojny zap ro p o n o w an eg o  przez Kelloga wrace komitetu bezpie­
czeństw a zn a jd ą  pełne zas tosow anie  praktyczne. Co się tyczy propozycyj 
delegacji niemieckiej, k tóre  w yw ołały  in te resu jącą  dyskusję ,  to  prow adziły  
one  nie do  ustanowienia międzynarodowej kontroli, lecz d o  system u 
sankcyi.

W ostatecznym  wyniku komitet w swych decyzjach pow rócił  d o  z a ­
sadniczych pos tanow ień  p ro to k u łu  genewskiego z r. 1924.

Próba sil.

Program Komisji mniejszościowej 
u. Radzie bigi Narodów.

HAGA, 5-VII PA T K om isja  mniej­
szościow a kongresu  unji m iędzynaro- 
wej s towarzyszeń Ligi N arodów  po  
przyjęciu ogólnej uchwały, zm ierza ją ­
cej do  z rów nan ia  zobow iązań  m nie j­
szościow ym  wszystkich państw, przy­
s tąp i ła  d o  w niosków  o  zmianę p roce­
du ry  mniejszościowej w Lidze N aro ­
dów . Od ro k u  1924 op racow yw ano  
p ro jek t  nowej procedury, zmieniający 
niewłaściwe zobow iązania  państw , k tó ­
re  p o d p isa ły  traktaty  mniejszościowe. 
D elegacja  po lska  zwalcza od  4 lat to 
zamierzenie, ale  m im o to  w roku  bie­
żącym  większością  g ło sów  przyjęto  
o b sze rny  pro jek t i p rzedstaw iono  
obecnem u zjazdowi.

Obecnie delegacja po lska  p rzep ro ­
wadziła takie załatwienie sprawy, że 
pro jek t  ten w ogóle nie bęnzie p rzed­
stawiony kongresow i i nie będzie 
przedm iotem  uchwały. Sprawozdanie  
kom isji mniejszościowej, w spom inając  
o  długiej poświęconej temu pracy, 
stwierdza, że m iędzynarodow a unja 
s tów a-zyszeń  Ligi Narodów', nie wcho- 

f , d z ą c  w s z ^ e g ó ły ,  nie przyjm uje p o ­
stanow ień  p ro iek tu ,  ale zwraca uwa- 

k gę Rady Ligi na  celowość tej pracy 
f  dla d a lsz /ch  badan .

Trudności utworzenia gabinetu Koncentracyjnego.
Oświadczenie prezesa partji radykalnej A l. Sfojanowicza.
B1AŁOGRÓD, 5.VII. PAT. Prezes  komitetu g łów nego partji  r a d y ­

kalnej A leksander Stojanowicz odm ów ił  ze względu na swój wiek i stan 
zdrowia przyjęcia ofiarowanej mu przez kró la  misji u tworzenia gabinetu 
koncentracyjnego, na tom ias t  p o d ją ł  się pośrednictwa między stronnictwem 
rządow em  a  opozycją  i zobow iąza ł  się zbadać  możliwości s tw orzenia  n a ­
rodow ego  iz ą d u  koncentracyjnego. D ziennikarzom  ośw iadczył Stojanowicz, 
że m a  nadzieję, iż przesilenie gabinetowe po trw a niedługo. D o k o n a n a  bę­
dzie przedewszystkiem  próba  utworzenia rządu , na  k tó reg o  czele s ta n ę ła ­
by o so b is to ść  par lam entarna . Kraj znajdu je  się w ciężkiem położeniu. 
S ta ła  się s t ra szn a  zbrodnia, spodziew am  się, że po d o b n e  zbrodnie  więcej 
się nie pow tórzą . P ań s tw o  nie jest winne. Należy szukać winowajców, a 
rów nocześn ie  bronić państw a. Na uwagę dziennikarzy, że koalicja c h o r ­
w acka nie chce pracow ać z obecnym  parlam entem , Stojanowicz odpow ie­
dział: Spraw a konwencji zawartej w N ettuno  zawiera wiele trudności.  P o ­
nad to  byłaby  obecna chwila n iekorzystną  dla przeprow adzenia  nowych wy­
borów , ponieważ w kraju panuje  wzburzenie.

„Politika" donosi ,  że opozycja  chorw acka zajm uje wobec misji Sto- 
janowicza s t a n o w s k o  negatywne.________

Pożegnanie iiosta Knoll? w Rzywie.
RZYM. 5.VII. PAT. Wczoraj o  gudz. 20 min. 45 odjecha ł d o  Berli­

na p o se ł  Knoll, żegnany na stacji przez a m b a sa d o ra  Skrzyńskiego , p rzy ­
jaciół ze sfer włoskich i dyplomatycznych, personel pose ls tw a i am b asad y  
polskiej o raz  licznych przedstawicieli kolonji polskiej w Rzymie.

P ism a  włoskie zam ieszczają  pożegnalne artykuły  z pow o d u  wyjazdu 
p o s ła  Knolla, p isząc m. i., że p o se ł  Knoll s ta ł  się tw órcą  i realizatorem  
zbliżenia Polski dzisiejszej do  W łoch i podkreś la jąc ,  że p. Knoll zos ta ł  
dziś w ysłany  na jedno  z na jtruaniejszych dla dyplom aty  polskiego s ta ­
nowisk o raz  że podczas  sw ego pobytu  w Rzymie zd o ła ł  on rozw inąć  
skuteczną działalność, m a jącą  na celu dalszy rozw ój bliskich s to su n k ó w  
polsko-włoskich. P ism a podkreśla ją ,  że zaufanie rządu  polskiego p o w o ła ­
ło  tego w ybitnego i w ytraw nego dyp lom atę  na s tanow isko  bo jow e w Ber­
linie, gdzie będzie on  m iał m o żn o ść  wyróżnić się i przyczynić się do 
usunięcia tych ostrych  kantów, które  istnieją jeszcze w s to su n k ach  p o ­
między P o lsk ą  a Niemcami.

P o se ł  Knoll wyjeżdża z Rzymu dzisiaj o  godz. 9-ej wieczorem.

Posiedzenie podkomisii polsho-titewshiej.
Narady w sprawie frin / y fu  i komunikacji.

W ARSZAW A, 5. VII. PAT. Dzisiaj o  godz. 11 przed po łudniem  
o dby ło  się w gm achu Prezydjum  Rady Ministrów posiedzenie  podkom isji  
komunikacyjnej polsko-litewskiej komisji ekonom icznej, tranzytowej i k o ­
munikacyjnej.

Na posiedzeniu  tem om aw iano  w dalszym ciągu spraw y, zna jdujące  
się na po rządku  dziennym ob rad  podkom isji.

Poseł Grecji na audiencji u p. Prezydenta.
W ARSZAW A, 5. VII. PAT. W dniu 5 lipca o  godz 12 w południe  p. 

Jerzy L agoudak is  pose ł  nadzwyczajny i minister pełnom ocny  Grecji z łożył 
p. Prezydentow i Rzeczypospolitej listy uwierzytelniające na  uroczystej 
audjencji na Z am ku  Królewskim.

N a audjencji tej byli obecni wiceminister sp raw  zagranicznych dr. 
Alfred Wvsocki, szef gabinetu cywilnego płk . Zahorsk i ,  członkowie dom u  
cywilnego i w ojskow ego p. P rezydenta .

Zjednoczenie pracy wsi i miast
śle depeszę hołdowniczą do p. Marszałka Piłsudskiego,

W A RSZA W A , 5.V11. PAT. M arszałek  Józef P iłsudsk i o trzym ał n a s tę ­
p u jącą  depeszę.

Dla wzmocnienia sił dem okracji polskiej na  gruncie pozytywnej pracy 
dla rozw oju i potęgi Rzeczypospolitej Polskiej dokona liśm y  połączenia  
Partji Pracy i Zw iązku N apraw y Rzeczypospolitej w jedną organizację  pod 
nazw ą „Zjednoczenie  Pracy wsi i m iast", k tó ra  będzie się s ta ra ła  służyć 
wiernie Twojej, Panie M arszałku , ideologji. Nowe zjednoczenie sk ład a  Ći, 
Panie M arszałku, w yrazy g łębokiego ho łdu  i czci. N as tęp u ją  podp isy  p re ­
zydjum Zjednoczenia  Pracy.

Obrady zjazdu Rady Naczelnej Zjednoczenia Mło­
dzieży polskiej.

KRAKÓW 5 7 PAT. Dziśiaj rozpoczęły  się tu  obrady zjazdu Rady Naczelnej 
Zjednoczenia  Młodzieży Polskiei w obecności ks. metropolity  Sapiehy i przedstaw i­
cieli władz przy udziale stu delegatów.

Zdaniem  naszem , wywiad M arsza ł­
ka Piłsudskiego, to  gigantyczna p ró b a  
sił. Ludzie, k tórym  się zdaje, że są  
przem ądrzy , ponieważ są  przebanalni, 
uw aża ją  ten wywiad za szkaradny , 
ze względu na ostre  wyrazy tam  uży­
te. Może jednak  te s łow a o s tre  z 
najostrzejszych m ają  sen s  w swem 
przeznaczeniu? Może jest  „ m e to d a  w 
tem szaleństw ie". Zdaniem  naszem , 
jest to  p ró b a  sił. Już  n ie t / lko  czło­
wiek, lecz i szlachetne zwierzę reaguje 
na obrazę. N iereagowanie na obrazę  
m oże być tylko spraw dzianem  bezsiły 
u danej jednostki. O  stronnictwach, 
g rupach  społecznych, pocztach sz tan ­
darowych m ożna  powiedzieć to  sam o . 
Jeśli k toś  s łuszn ie  czy niesłusznie 
obrazi człowieka na ulicy, a ten cz ło ­
wiek r e  reaguje  na to  w taki czy 
inny sp o só b ,  to  m ożna  być jłewnym, 
że ten sam  człowiek nie będzie się 
bronił ,  gdy się znajdzie nawet w nie­
bezpieczeństwie życia.

Jak  zareagow ali  na ,obrazy , wymie­
rzone  przez M arsza łka  P iłsudskiego, 
ci, k tórych on obraził.  J ak  z a reag o ­
wały partie  se jm ow e. Nie zaliczam 
tu jedynki, której p o  pierwsze M ar­
szałek  nie chciał obrazić, co jest  zu ­
pełnie oczywiste, po  drugie, k tó ra  nie 
jest k lubem  se jm ow ym , lecz specja lną  
organizacją, p rzeznaczoną  dla wypeł­
nienia na gruncie se jm ow ym  zleceń 
rządu . Ale ob rażo n e  s ą  inne s tronn i­
ctwa, jak klub narodow y, W yzwole­
nie, p. D ąbsk i,  socjaliści. Wiemy, że 
R o b o tn ik  zo s ta ł  skonfiskow any  za u- 
chwały, przeciw wywiadowi sk ierow ane. 
Ale dopraw dy , kto się orjen tu je  w 
obecnych w arunkach, ten wie, że o 
ile g ro źb a  „OKtrojowania praw ", wy. 
rażona  przez M arszałka, jest  g roźbą  
zupełnie  rea lną , zupełnie  możliwą, o 
tyle pro testy  R o b o tn ik a  s ą  tem, co 
Się nazywa „pap ie row e". N a  tem nie 
koniec. O to  ton  Robotnika  by ł ostry , 
lecz ton N a p rzo d u ,  d rugiego organu  
P. P. S. był już zupełnie  inny, był 
raczej miękki. Wilk dziki, pełen szalu, 
i wilk osw ojony , pełen zan iepoko je ­
nia. W reszcie leader socjalistów 
m arsz .  D aszy ń sk i  pośp ieszy ł ,  tutaj 
doskonale  nadaje  się ten w łaśnie  p o l ­
ski wyraz: „po śp ie szy ł"  ze swoim 
wywiadem, który, m ając formę p ro ­
t e s t  czy też sp ros tow ania ,  sk ie ro ­
wanego prżeciw M arszałkow i P iłsud ­
sk iem u, temniemniej owiany był jak- 
najszczerszą  intencją zlikwidowania 
owej burzy  z pow odu  tego wywiadu, 
burzy, której, nawiasem  mówiąc, 
całkiem nie było. J e s t  jeszcze, że 
m arsz .  D aszyńsk i  nie m iał nic inne­
go  na myśli, udzielając wywiadu, jak 
tylko jak o ś  „załatwić ten incydent", 
jak tylko j a k o ś  g o  „zno rm alizow ać" , 
jak tylko jakoś ,  oczywiście, ale p rze­
cież, no w końcu, i tak dalej.

S tronnictwo N arodow e, bo  tak  się 
te raz  na  wakacje endecja  nazwała, 
zachow ało  się wobec wywiadu M ar­
sza łka  P i łsudsk iego  jak m ysz  w p u ­
dełku.

Inne stronnictwa podobn ie  jak 
endecja.

Więc p ró b a  sił, będąca  is to tą  wy­
wiadu M arsza łka  P iłsudsk iego  z 30 
czerwca, p ró b a  sił uda ła  się w sp a ­
niale. M arszałek  P iłsudsk i,  a za  nim 
i spo łeczeństw o  polskie zobaczyło , 
że stoi on w pustyni woli, pustyni 
siły. Człowiek, k tóry  nie reaguje, gdy 
się go  obraża ,  nie broni się też ,  gdy 
się na niego nastaje . M arsza łek  P ił­
sud sk i  stwierdził, skons ta tow ał,  że 
każdy swój plan us tro jow y, k tó ry  
zechce w Polsce  przeprowadzić, p rze­
prow adzi z ła tw ość ,ą  że nikt m u  się 
nie przeciwstawi.

We w czorajszym artykule  stwier­
dziliśmy, że wyrazy „ok tro jow anie  
naszych p raw  w P o lsce"  s tanow ią  
istotę h is torycznego znaczenia wywia­
du M arsz. P i łsudsk iego  z dnia 30 
czerwca. Dziś dodajem y, że ow a 
„ p ró b a  s ił"  z takim, jak  powyżej 
w skazanym  rezultatem, rozstrzygnięta, 
s tanowi is to tę  h istorycznego znacze­
nia tych dni, k tóre  nas  od  dn ia  wy­
wiadu już rozdzielają.

O s tre  słow a, powiedziane przez 
M arsza łka  parlamentowi, t rak tu jem y 
nie jako  zasadę , lecz jak o  taktykę- 
Jeśli chodzi o  odsunięc ie  par lam entu , 
to  niewątpliwie chodzi o  usunięcie go  
czasow o. T iz e b a  dzisiejszy pa r lam en­
taryzm  w Polsce z łam ać, aby  p o p rą  
wiony na jego  miejsce zbudow ać. Z 
radyka lnego  jednak  tonu M arsza łka  
P iłsudsk iego  widać, że zdecydował 
się on na ś rodk i radyka lne .  P o p u la r ­
ność  jego jest  o lbrzym ia w naszym  
narodzie. Ludzie mu wierzą ś lepo  i 
za nim idą. Ale b y ło b y  źle, gdyby za  
o s tro śc ią  to n u  M arsza łka  nie n a d ą ­
żała^ ideologja  polityczna. k tó raby  
tłum aczyła , że ta o s t ro ść  tonu  w yw o­
łan a  jest t r o s k ą  o  Państw o , że zn a ­
m ionuje  tylko w ysokość  i głębię tych 
zmian, p rzez k tórę  Po lska  przejść 
musi. Stoimy przed kryzysem  u s t ro ­
jowym bardzo  poważnym , m usim y 
go  przeżyć, nie zam ykajm y na  to  
oczu. Cat.

Ecpesze hołdownicze do p. Mar* 
szalka.

D epesze  z w yrazam i czci i ho łdu  
nades ła ły  w ostatnich czasach Panu 
M arszałkowi P i łsu d sk iem u  n a s tę p u ją ­
ce instytucje: Z jazd  wychowawców
szk ó ł  polskich w Łom ży, walny zjazd 
M ałopo lsk iego  Zw. Młodzieży w K ra ­
kowie, walny zjazd  Młodzieży W iej­
skiej wszystkich ziem Rzeczypuspoli- 
tej, walne zgrom adzenie  związku r e ­
wizyjnego polskich spółdz. roln. pier­
wszy ogólny  zjazd Inżynierów lo tn i­
czych w W arszawie, pierwszy w o je ­
wódzki zjazd tow. śpiewaczych w Ł o ­
dzi, zjazd naczelników urzędów  p o ­
cztowych z ok ręgu  dyrekcji lubelskiej, 
1 zjazd lekarzy i działaczy s a m o rz ą ­
dowych szpitalnych w Łodzi, ogólne  
zebranie  cen tra lnego  związku Kółek 
Rolniczych w Warszawie.

Projekty Sady Ministrów.
W ARSZAW A. 5.VII. PAT. W dniu 

5 b. m. o a b y ło  się pod  przew od­
nictwem prem jera  Bartla  posiedzenie 
Rady Ministrów, na k tórem  usta lono  
m. i. p ro jek t  ro z p o 'z ą d z e n ia  Rady 
Ministrów o  organizacji i zakresie 
działania w ładz administracji ogólnej 
na obsza rze  m. sto ł.  W arszaw y, p r o ­
jekt rozpo rządzen ia  Rady Ministrów 
w spraw ie  zakazu przywozu pszenicy 
i mąki żytniej o raz  szereg  projektów  
w sprawach sam orządow ych  w Mało- 
polsce. Pozatem  R ada Ministrów 
powzięła uchwałę w spraw ie  doda tku  
do  uposażenia  dla funkc jonariuszy  
państwowych i o só b  wojskowych za 
prace przy budow ach. W reszcie przy­
ję to  szereg p ro jek tów  w sprawie 
ustaw  ratyf kacyjnych.

D e leg ata kupców w Min. Skarbu
P. Wiceminister ska rbu  G rodyń-  

ski p rzy ją ł  w dniu w czorajszym  de­
legację centralnego związku kupców , 
k tó ra  wręczyła p. wiceministrowi me- 
m o rja ł  o  najaktualniejszych sprawach 
s tanu kupieckiego. W szczególności 
p rzedstaw iono  sp raw ę s to so w an ia  
1-procentowej stawki doda tku  d la  
hurtowych przedsiębiorstw , dalej 
kwestję zaliczek na  p o d a te k  o b r o to ­
wy za  rok  1928.

Urlopy w plin. Skarbu.
D y rek to r  D ep a r tam en tu  Akcyz i 

M onopolów  w Ministerstwie Skarbu  
p. G rac jan  W ojtowicz ro zp o czą ł  z 
dniem 2 btn. u r lop  wypoczynkowy, 
w czasie k tó rego  spraw am i tego D e­
partam entu  kierować będzie naczel­
nik W ydziału 1 p. Witold G ra b o w ­
ski.

D yrektor D epartem entu  P o d a tk ó w  
i O p ła t  p. W acław K oszko  ro zpoczą ł  
z dniem 5 bm. urlop w ypoczynkowy, 
w czasie k tó rego  sp raw am i tego D e ­
pa rtam en tu  kierować będzie naczelnik 
W ydziału 1 p. P aw eł Michalski.

Międzysojusznicza komisja od­
szkodowań przyznała Śulgarji 

moraforjum.
SO FJA , 5 VII. PAT. B u łgarsk i 

P rezes  Rady m inistrów oznajm ił na 
dzisiejszem p o s iedzer iu  Sobranja , że 
m iędzysojusznicza  kom is ja  o d s z k o d o ­
wań uznała  ciężkie warunki, w jakich 
po  katastrofie trzęsienia ziemi zna­
lazła się znaczna  część B ułgarji i 
zgodziła się przyznać  Bułgarji  sze­
ściomiesięczne m ora to r ju m . Prem jer  
Ljapczew oznajmił, że stra ty  ska rbu  
b u łg a rsk iego  spo w o d o w an e  trzęsie­
niem ziemi w ynoszą  pó łto ra  railjarda 
lewów.

l i L - I m j r .  r e p i l n e  koło jedjDki.
Dyskusja białoruska.

W dniu 4 lipca toczyły się w Wil­
nie ob rady  ko ła  W ileńsko-Nowo- 
gródzkiego. B yło  to  przedłużenie  ze­
brania tego ko ła  w N ow ogródku , 
k tó re  się odby ło  kilka tygodni temu 
i gdzie w ygłoszone  zos ta ły  referaty 
sen . Abramowicza w sprawie b ia ło ­
rusk ie j  o  charakterze ogólnym  i pos.  
O kulicza o szkolnictwie b ia ło rusk iem . 
N as tąp iły  w ów czas dwa przem ów ie­
nia pos.  Mackiewicza i pos .  Karpiń­
skiego  również o  charak terze  z a sa d ­
niczym. Przedwczoraj w Wilnie d y sk u ­
sja  już  m iała  charak ter  bardziej szcze ■ 
gółow y. C harakterystyczne by ło , że 
senatorow ie  i posłow ie  - wieśniacy i 
to  włościanie, jak ziemianie, w ypowie­
dzieli się skrajn ie  pesymistycznie co 
do  ruchu b ia ło rusk iego  na naszej 
wsi, twierdząc, że h a s ła  nacjonalistycz­
ne b ia łorusk ie  nie b ędą  miały na n a ­
szej wsi pow odzenia  i że ich nie m a ją  
obecnie. Przeciw tak iem u p rzek o n a ­
niu, w ypow iadanem u ze specjalną siłą , 
występowali posłow ie ,  zamieszkali w 
mieście, u trzym ując, że ruch; n a ro d o ­
wy b ia łorusk i mieści w sobie  jednak 
duże siły po tencjonalne i że nigdy 
m asy  nie zaczynają ruchu, lecz w ła ś ­
nie g a rs tk a  inteligencji potrati czasa­
mi wywołać wypadki o  charak terze  i 
m aso w y m  i h istorycznym . W końcu 
jednak  uchwalono rezolucje mające 
deklaratywny charak ter  i k tó re  są  
świadectwem, jak  spo łeczeństw o  nasze 
żywo in teresu je  się ruchem bia ło­
rusk im  i jak  wyciąga d o  niego b ra t­
nią d łoń. Miejmy nadz.eję, że te p o ­
czynania i na  stronie obecnych poli­
tyków  białoruskich  ocenione z o s ta n ą  
należycie.

K o ło  uw aża za po trzebne i wska 
zane celem uregulow ania  spraw , d o ­
tyczących szkolnictwa białorusk iego , 
co następuje :

1) Upaństwowienie  szkolnictwa bia­
ło ru sk ieg o  w granicach uzasadnionych  
objektywnie stwierdzonemi p o t r z e b a ­
mi ludności b ia łorusk ie j.

2) Z m ia ą a  ustawy z dn. 31 lipca 
1924 r. zawierającej n iektóre  p o s ta n o ­
wienia o  organizacji szkolnictwa (Dz. 
U. R. P. Nr. 79 poz. 766 z r. 1924) 
w kierunku umożliwienia w ykonania  
punktu p ierwszego, o ra z  usunięcia 
walk narodow ościow ych na tle szk o l­
nictwa przez zaniechanie między in- 
nemi zasady  plebiscytów szkolnych i 
system u utrakwistycznego.

3) Niezwłoczne uchylenie z a s to s o ­
wania okó ln ika  m inistra  D obruck iego  
z dn. 30 m arca  . i927 r. Nr. 1 — 
217128 d o  obw o d ó w  bezszkolnych.

4) W związku z uchyleniem p o ­
wyższego okóln ika  poddan ie  rewizji 
orzeczeń o  otwarciu szkół pow szech­
nych, zapcd łych  na podstaw ie  plebi­
scytu szko lnego  w 1927.

5) Utworzenie z początkiem  przy­
sz łego  roku  szkolnego  państw ow ego  
b ia ło rusk iego  sem inarjum  nauczyciel­
skiego w Wilnie.

6) do czasu upaństw ow ienia  gim­
nazjów pryw atnych  białorusk ich  w 
Wilnie i N ow ogródku  udzielenie im 
o ra z  b u rso m  przy nich pom ocy  finan­
sowej w tej czy innej postaci.

7) Npdanie  tym ’ g im nazjom  od 
początku przysz łego  roku  szkolnego  
praw  publiczności.

8) O  ile z o s ta n ą  przyjęte na etat 
pańs tw ow y  g im nazja  b ia ło rusk ie  w 
Wilnie i N o w o g ro d k u — przeksz ta łce­
nie prywatnych g im nazjów  b ia ło ru ­
skich w Radoszkowiczach i Kłecku na 
państw ow e b ia ło rusk ie  szkoły  pow- 
szechne s iedm ioklasow e lub szkoły  
zaw odow e.

9) Utworzenie na Uniwersytecie 
Wileńskim katedry  lub lek tora tów  
b ia ło rn so z n a w s tw a .

10) Utworzenie przy K ura to r jum  
wileńskiem referatu  szkolnictwa b ia ło ­
rusk iego  o raz  komisji d la  o p raco w a­
nia i wydania  p ro g ra m ó w  nauczania  
i podręczników  dla szkó ł  b iałoruskich 
z udziałem  przedstawicieli ruchu 
ośw iatow ego b ia łorusk iego .

11) Zaopiekow anie  się p rzez P a ń ­
stw o m uzeum  bia ło rusk iem  w Wilnie 
i udzielenie m u pom ocy m a te rjalnej.

12) W prow adzenie  sa m o rz ą d u  
szko lnego  w województwach pó łn o c­
no-wschodnich na w zór s a m o rz ą d u  
szko lnego  w województwach central­
nych".

cno*
tępi radykalnie muchy, kom ary ,  
mole, pluskwy, karaluchy, p rusa- 

ki i wszelkie inne ow ady.
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ECHA KRAJOWI? Ladckóf Krasili nwiązł w lodach.

OSZAHANA.
Powiatowa w ystaw a przemysłu ludowe­

go, zorganizowana staraniem Sejmiku Osz- 
miańskiego, zgromadziła w dmu 21 b. m. 
w teatrze ludowym sporo w ystaw ców  i przed 
dw unastą  o tw artą  i poświęconą została przez 
ks. Dziekana Holpka; Pan starosta  Kowolew- 
ski, w otoczeniu kilku ziemian i zebranej pu­
bliczności przemówi! serdecznie, przeciął taś­
mę i przy dzw ;ękach orkiestry w ystaw a w 
ciągu dnia licznie zwiedzaną byta przez 
miejscową publiczność, i trwała trzy dni.

Przemyśl ludowy i miejscowy wyroby 
rzemieślnicze przez 64 w ystaw ców  były re­
prezentowane.

Najbardziej urozmaicony dział większych 
rozmiarów', przedstawiają  wyroby w arsz ta ­
tów tkackich przy sejmiku pow. oglądamy 
duże kilimy, portyery i serwety, ręczniki i 
fartuchy i inne drobiazg' starannie w yko­
nane. Ochronka im. Śniadeckich, daje
urozmaicony dziat robót tegoż rodzaju, świa­
dczący o dużym technicznym rozwoju dzia­
twy. Szkoły powszechne w Oszmianie, Hol- 
szanach i Śmorgoniach dają  nieco skro­
mniejsze okazy, naogól odrobione starannie. 
W arsztaty  stolarskie przy szkole powszech­
nej w Oszmianie i Smorgomach przedsta­
wiają wyroby swych uczni — najlepsze zosta 
% odznaczony listem pochwalnym Sejmiku— 
iub nagrodzone pieniężnie.

Średnia i wyższa własność ziemska, w 
dziale przemysłu domowego, nie data dow o­
du żadnego zainteresowania. Ziemianki, nie 
wykazały nie tylko żadnej aktywnej dzia­
łalności, lecz nie zauważyliśmy żadnej z Pań 
z powiatu, chociażby zwiedzających w ysta ­
wę— co, tylko ujemnie zaznaczyć wypada.

Szkoda wielka że pokazy przemysłu lu­
dow ego bogato  exponowane na Targach 
Poznańskich, nie są tutaj znane, i nie znaj­
dują naśladowania na ubogich naszych kre- 
s»ch.

Pod dyrek tyw ą Ziemianek z Wielkopol­
ski widzimy materjaiy, wykonane w praco­
wniach dworów, nie ustępujące fabrycznym 
a przewyższające trwałością i dużą różnicą 
w cenach — są to korty, sukna i lżejsze ma- 
terjaly na ubrania, dla sfer inteligentnych,— 
nie wspominam już o dyw anach  i kilimach, 
kióre już daw no zdobyły zbyt daleko po za­
granicami Wielkopolski. Więc domowego 
przemysłu tak lekc eważyć nie należy.

Wiościanki miaiy wyroby swej pracy za­
sługujące na wyróżnienie: Żukowska Emilja, 
ze wsi Nowosiolki gm. Polańskiej, płótno 
b. ładne i ciemne. Bukorowa Juljana, wieś 
Antonowszczyzna gm. Kucewickiej— serwe­
ty, dvw any i ręczniki, b. gustow ne i s ta ran­
nie wykonane, i bardzo wieie innych zasłu­
giwało na wyróżnienie i nagrodę.

Na placu przy szpitalu państwow ym  fir­
ma „Zygmunt Nagrodzki w Wilnie" expono- 
wala maszyny i narzędzia rolnicze: piugi po­
jedynczy i dwuskibowe, brony i kuitywatory, 
wialnie* i młynki tryjery do czyszczenia 
żboża cen tryfug i i naczynia mleczarskie i ró 
żne inne związek z gospodarstw em rolnem 
mające.

Pomimo utrudnionej komunikacji z Osz- 
mianą, p. Nagrodzki w zrozumieniu donio­
słości wysrawy— wstąpił z pokazem swych 
maszyn —  okazale

Centrala Współdzielni Rolniczej w Osz­
mianie wystawiła maszyny rolnicze i tryjery 
do czyszczenia siemienia lnianego.

W yroby  betonowe w postaci studzien- 
nikówplyt chodnikowych, reprezentowały 
wytwórnię p. Bernata, przedsiębiorcy robót 
budowlanych w Oszmianie.

W dn. 22 b. m. na w ystawie żywego in­
wentarza, na placu przy szpitalu państwo­
wym, nie oglądaliśmy krów, buhai. świń 
lub owiec ze średniej lub większej włas­
ności ziemskiej. Co też robią ziemianie w 
Oszmiańskim na swrych warsztatach rolnych 
i w czem widzą dobrobyt i kulturę kraju, 
przeważnie tylko rolniczego, nie umiemy od­
powiedzieć —  nie pole izali na wystawie in­
wentarza nic, dosłownie nic.

Ku czemu zmierza istniejący Związek Zie 
mian i jaką jest działalność oddziału Wii. 
Tow. Rolniczego w Oszmianie, domyśleć 
się nie możemy,— i nie znalaz! się ziemianin 
v całym powiecie, który przykładem docenia! 

by znaczenie pokazów w ystaw owych i za- 
piezentował powojeny gosjodarczv dworek 
we w skazanym  powyżej dziale— będęc, tern 
samem przykładem dla małorolnych, którzy 
Oizecież pozbawieni głębszej inicjatywy i za- 
mo.-.ndści, wyrażali jednakże obrazek swej 
żywotności gospodarczej i dostawili na wv- 
s tawę ze dwadzieście krów, cielęt i buhai i 
z Łych niektóre, po przeprowadzeniu prób 
użytkowości mlecznej, odznaczone zostały 
grodami rzeczowemi, od Wii. Tow. Rolni łą- 
‘uzytkowości mlecznej odznaczone zostalv na 
czuil- na summę około 300 zIPonadtt w yda- 
!v> isty pochwalne Sejmiku i organizacyi roi-

ia dwuletnia angielskiej wielkiej rasy macio­
ra z półroczną świnką, własność d-ra Polo- 
nisa, ordynatora szpitala w Oszmianie.

Tego rodzaju okazy przynoszą chlubę— 
hodowcy.

Pokaz koni w dniu 23 b. m. wykazał du­
że zainteresowanie i ze względu na liczne 
przybycie z końmi małej własności rolnej 
by i wprost inponujący,— widzimy 164 ład­
nych silnie zbudowanych reproduktorów i 
szlachetnych matek-kiaczy, co już na wstępie 
chlubnie zaznaczam.
Z większej własności Ziemskiej zauważyliś­
my grupę młodych ładnych koni hr. Czap­
skiego z Nowosioiek i parę dereszów w za­
przęgu, na których zatrzyma się oko każde­
go amatora ładnego wyjazdu. Pan Baszkie­
wicz z maj. Daukszyszki pokazał parę mło­
dych koni. Pan p. prokuratorśulkiewicz 
czworo— od jednej klaczy— matki. Pan Za­
horski przybył na ładnej wierzchowce ze 
źrebięciem.Pan Witold Żyliński z maj. Że- 
rebiszki—parę młodych koni. I... wszystko!

Więc głównym niezaprzeczonym hodow­
cą koni '.est szlachta co od swych pradzia­
dów w spadku odziedziczyła umiłowanie do 
szlachetnego konia i dziś chociaż dziaiy ro­
dzinę zmniejszyły nieraz nawet znacznie, 
tą własność, niesprzyjające warunki rów­
nież jednakże widzimy niezachwianą silną 
wolę do posiadania wyborowych koni i tylko 
jej własność, niesprzyjające warunki rów- 
lości i tradycjiom! Widzieliśmy imponujące 
piękne okazy— z któremi śmiało pośpieszyć 
można i na w ystaw ę wszechpolską do Po­
znania w roku przyszłym. Na pokaz koni 
przybyli z Wilna pan Ławrynowicz Nacz. 
wydz. i delegat Min. Roi. pan Slizień. prezes 
wydziału hodowlanego Wii. Tow. Rolniczego 
p. Opacki i Czerniewski i inspektorowie orga 
nzacj Rolncz. Dużą atrakcyą dna była pró­
ba dzielności koni na placu w ystaw ow ym  — 
pierwszą nagrodę zdopyl ogier przy obciążę 
niu 3160 kil.

M E D JO L A N  5-VII PAT. Sowiecki łam acz  lodów  Krasin u tk n ą ł  zu ­
pełnie w odległości 50 mil o d  miejsca, gdzie z n a jd u ją  się rozbitkowie Italji, 
t.j. mniej więcej na  w ysokośc i  p rzy lądka  Platen. Specjalny spraw ozdaw ca  
C orr ie re  della Sera, znajdujący  się na pok ładz ie  K rasina  donosi,  że okrę t 
p rzebył os ta tn io  w ciągu godziny — jad ąc  pe łną  p a u  tylko jedną  milę. 
K om endan t p o s tanow ił  wobec tego za trzym ać się d o  chwili zm niejszenia  
się ilości lodów. Nadzieje p o k ład an e  w akcji o k rę tu  „K ras in “ wobec tego 
znacznie zmalały. G ru p a  rozbitków Higlieriego, zm u sz o n a  udać  się bardzie j  
na wschód, znajdu je  się jeszcze ty lko o  kilka mil od  p rzy lądka  Leigh 
Smith.

Powietrzna podróż naoNlo świata.
LE B O U R G E T  5 7 PAT. Lotnicy am erykańscy  Sm yer i Colliers, k tórzy  us i łu ją  

dokon ać  pod ró ży  n ao k o ło  świata z apo m ocą  komunikacji powietrznej i morskiej w 
przeciągu 23 dni, odlecieli dzisiaj o 18,42 z Le Buurget do Berlina.

Z  aeroplanu... w morze.
LILLE, 5-Vil PA T. W ed ług  o trzym anych  tutaj w iadom ości pewien 

bankier  belgijski, lecąc prywatnym sam olo tem  z L ondynu  do  Brukseli, s k u ­
tkiem om yłki zam ias t  drzwi wewnętrznych o tw orzył zew nętrzne i w ypadł 
w fale kana łu  La Manche.

Ja k  się dalej okaza ło ,  bankierem  tym jest znany  bankier  Loewenstein . 
W iadom ość  o  jego nieszczęśliwym w ypadku  w yw oła ła  o g ro m n e  wrażenie 
na giełdzie w B iukseli ,  sp o w o d o w a ła  nawet zniżkę k u rsó w  papierów , la n ­
sowanych przez dom  bankow y Loewensteina.

Pani Loewenstein u da ła  się do  Calais. Samolot, k tórym  leciał Loewen- 
stejr., jako  też o so b y  tow arzyszące m u, zo s ta ły  za trzym ane  w celu p rze ­
p row adzenia  dochodzenia .

Nieprzyjemne obudzenie się.
NOWY JORK, 5 VII. PAT. Dzisiaj rano  pod dom em  pewnego bogatego prze­

mysłowca W łocha w Brooklinie podłożono  bombę, k tó ra  eksp lodując  powybijała 
wszystkie szyby i rozwaliła część murów. Właściciel dom u i cz łonkow ie  rodziny z o ­
stali powyrzucani z łóżek  siłą  wybuchu, nikt jednak  nie doznał poważniejszych o b ra ­
żeń. W' całej włoskiej dzielnicy B rooklinu  panow ała przez pewien czas panika.

Od połowy maja o trzym ujem y depesze 
że p . p .  m ajorow ie Idzikowski i Kubalą lecą 
przez ocean Atlantycki.  Od po łow y  maja 
o trzym ujem y w iadomości o śn iadaniach 
czy to  przez p. A m basadora  C h łapo w sk ie ­
go, czy to  przez kogo innego, na rzecz tak 
odw ażnych io tn ików  polskich wydawanych. 
C zekając  wsławienia imienia polskiego przez 
ten lot, wolelibyśmy, mówiąc szczerze i niech 
to  nam pp. m ajorow ie Idzikowski i Kubala 
za złe  nie wezmą, wolelibyśmy, aby część  
tych śniadań o d łożona  zo s ta ła  do  czasu, 
kiedy już zwycięstwo Atlantyku będzie 
fak tem  dokonanym , a lotnicy będą stali w 
aureoli,  k tó ra  się różni od dzisiejszej tą  
różn icą  formalną, że lo t  byłby już doKona- 
ny, zam iast  tego, że ma być dokonany. 
Oczywiście z duszy i z serca, w esoło , s e r ­
decznie, najserdeczniej życzymy polskim 
lotnikom , aby się im lo t  udał. Ale chyba 
cały ko rpu s  lotniczy polski, a i ca ła  P o l ­
sk a  przyzna nam rację, że  gdyby po tych 
wszystkich śniadaniach, zapowiedziach, d e ­
peszach, patach i t. d. pp. Idzikowski i Ku­
bala lot Swój jeszcze chronicznie o d k ła ­
dali, toby imię polskiego lo tn ika raczej 
ośmieszyli, zam iast  je wsławić. P ro p o n o ­
waliśmy te uwagi, k tó re  się już wielu czy­
te ln ikom  przy czytaniu  tych atlantyckich 
depesz sua sponte  nasuwają, telegraficznie  
posłać naszym zdobywcom in spe Atlanty­
ku i życzyć irn szczęśliwej a prędkiej p o ­
dróży .

Światowej sławy kurorty 1 domy 
zdrow ia

Eeba napadu bandyckiego we Lwowie.
Dostrzegliśmy łatwo zadowolenie przy­

byłych Gości, którzy oglądając pyszne okazy 
pod względem budowy, wyglądu i pociągo­
wej siły— odczuwali mile wrażenie w pełni— 
to też tylko gratulować można p. staroście 
Kowalewskiemu , że zorganizował w ystaw ę 
w swoim powiecie i dal możność oglądać do- 
gaty hodowlany materjal pierwszej klasy,— 

czem przecież nie każdy powiat poszczycić 
może! —  Organizacje rolnicze już złożyły 
panu staroście Kowalewskiemu dyplom uzna­
nia, za p r  acę hodowlaną w powiecie,— a my 
ze swej strony, z przyjemnością życzymy i 
dalszego rozwoju i rozkwitu dla dobra caic- 
gu kraju! Z.G.

L W Ó W  5.Vii. PAT. W związku z wczorajszym  n ieudanym  napadem  
na filję pocztow ą przy ul. G łębokie j  dzisiejsze p ism a po ran n e  d o n o sz ą ,  że 
napad  ten był dziełem bojówki ukraińskiej pod  kierownictwem ukraińskiej 
organizacji w ojskow ej.  W ciągu wczorajszej nocy i dnia p rzep ro w ad zo n o  
szereg  rewizyj i a resz tow ań . Właściwi spraw cy nap ad u  są  już pod klu­
czem. Je s t  ich czterech. N azwiska ich, jak również inne szczegóły z a m a ­
chu są  trzym ane w ścisłej tajemnicy, ponieważ w związkd z ich a re sz to ­
waniem natrafiono na pewne m aterja ły , k tó re  pozw olą  policji do jść  do  
większych jeszcze rezultatów.

Uczczenie Władysława Orkana.

—  W  sprawie uruchomienia betonrarni w 
Wornianach. W orniańska rada gminna na po­
siedzeniu odbytem w tych dniach, postanowi­
ła uruchomić w Wornianach betoniarnię ce­
lem rozpowszechnienia budownictwa ognio­
trwałego i wystąpiła z wnioskiem do wydzia­
łu powiatowego sejmiku Wileńsko - Trockie­
go o udzielenie na ten cel pożyczki w sumie 
6440 zi. (o.)

— Podziękowanie. Wielce Szanownemu 
Panu Staroście Niedźwieckiemu w Posta­
wach wyrażamy najżywszą wdzięczność za 
okazaną serdeczną opiekę i pomoc wyciecz­
ce harcerskiej z Głębokiego nad Narocz w 
ostatnich dniach czerwca.

Zainteresowanie oraz łaskawie wydane 
zarządzenie umożliwiły nam wycieczkę, któ­
ra pozostawiła  najmilsze wspomnienie.

Równocześnie dziękujemy najuprzejmiej 
Szanownym Kierownikom Szkól Powszecn- 
nych w Postawach i Kobyinikach, za udzie­
lenie pomieszczenia w budynkach szkolnych 
oraz niezapomnianą gościnność.

KATOWICE, 5. VII. P a t.  Ś ląska  Rada W ojew ódzka ń? posiedzeniu w dniu 5 
lipca br. na w niosek  w ojew ody G rażyńskiego przyznała  znanem u p isarzow i W łady ­
sławowi O rkanow i,  zam ieszkałem u w Niedźwiedziu, w powiecie now otarsk im , z o k a ­
zji jubileuszu li terackiego dar hon o ro w y  w kwocie 10,000  złotych, w uznaniu tw ó r ­
czości li terackiej.

Nadmienić należy, że ś ląska  Rada w ojew ódzka przeznaczyła w ostatn ich  cza­
sach na ogólno  polskie cele ku ltu ra lne  znaczniejsze subwencje  jak  np. na Akademję 
Umiejętności w Krakowie 5 o ,ooo  zł., na budow ę m auzo leum  Kasprowicza w Z a k o ­
panem 15,ooo zł., na budow ę D om u rękodzieln iczego w Krakowie 75,000  zł.

i-sza Głębocka Drużyna Harcerska 
przy Gimnazjum im. „Unji l ubel- 
skiej“ .

KTO MA KSIĄŻKI DO CZYTANIA, NA­
DAJĄCE SIE DLA CZYTELNIKÓW W IEJ­
SKICH A LEŻĄCE W  DOMU BEZINTERE­
SOWNIE, NIECH |E  ZŁOŻY W  OFIERZE 
DLA WSI, KTÓRE TYCH KSIĄŻEK 
BARDZO POTRZEBUJĄ. KSIĄŻKI PRZY J­
MUJE RADA OPIEKUŃCZA KRESOWA, 
WILNO ZYGMUNTOWSKA 22 w  godz. 4-8

?Ji£pfsy?dzfu/e u łim lo r r ie śE j  s p a ­
cji L  13.“

356-ta rocznica zaleftenla Uniwersytetu Stefana
Batorego.

Z S ekretarja tu  Uniwersytetu Stefana B ato rego  o trzym ujem y  n a s tę p u ­
jące informacje:

Z a ró w n o  rok  bieżący 1928, jak i rok  1929 m oże uchodzić za 350-tą 
rocznicę założenia  Uniwersytetu W ileńskiego, gdyż w r. 1518 w ydane 
zos ta ły  pierwsze akty uposażeniow e i fundacyjne, s łużące  Akademji W i­
leńskiej, na  rok  zaś  1579 p rzypada  zatwierdzenie fundacji i początek  jej 
oficjalnego istnienia.

Ze w zględów technicznych Senat Uniwersytetu Stefana B ato rego  p o ­
stanow ił wyznaczyć obchód  jub ileuszow y na rok  1929, by związać go  z 
rocznicą dziezięciolecia istnienia w skrzeszonej W szechnicy fB a to row ej 
(1919 -  1929).

Ku upam iętnieniu  obu  tych faktów pro jek tow ane  jest wydanie 
K s i ę g i  P a m i ą t k o w e j ,  z łożonej z dw u części: P ierw sza  rna zawierać 
przyczynki, szkice i s tudja , związane treścią  z dziejami dawnej W szech­
nicy. Redakcja „Księgi" m a już p rzesz ło  dwadzieścia  a r tyku łów  i prac, d o  
tej części łaskaw ie  przyobiecanych przez zamiejscowych i zam ieszkałych  w 
Wilnie pracow ników  naukowych. Część d ru g a  „Księgi" m a zobrazow ać  
życie i działa lność  w sk rzeszo n eg o  w r. 1919 Uniwersytetu.

O bchód  jubileuszowy m a się odbyć  w październiku r. 1929, t. j. w 
począ tkach  ro k u  akad . 1929-30.

Pensjonaty , in ternaty  dla dziew cząt i 
dia chłopców . Cena całego utrzym ania 
dla dzieci w ynosi 140 fr. szw ajcarskich, 
dia dorosłych 150 fr. szw., k tóra  jest 
s ta łą  dla czterech  uzdrow isk  przy  tygo­
dniow ej zam ianie. R eferencje p rzesz ło  
tysiąca rodzin . Prospekty  na żądanie.

(Z w orotna portorjum ).
B ureau d er P ensionnaten  P estalozzi 
(Federation In te rn a tio n a le  des Pension- 
nats E uropeens) m dapest, V., Alkotma- 
n y S tra sse  4. I. (Telephon: T c r e z 242- 3 6 ) .

K urorty i domy zdrowia:
Na W ęgrzech: BudapęJzt,  Siófok. W  
Szw ajcarji: G enewa, ~) Lozanna, *) N eu- 
chatel, *) Lucerna, M ontreux ,  *) Zurich, *) 
Lngano, St. Moritz, We Francji: Paryż, *) 
Deauville, T rouviIlt ,  Biąfitz, Aix-les-Bains, 
G ren ob le ,  *) Evian (G enew skie  Jez ioro),  
C h a m o n i : , Na Francuskiej R iw jerze: St. 
Raphael Cannes,Nizza, Juan-les-Pir.s , M onte-  
C a n o ,  Mentona, W Anglji Londyn *), C am ­
bridge, *) Brigthon, Fo lks ione ,  We W ło ­
szech: San-Remo. *) Nerwi Wenecja, B o r-  
dighera, Abbazia, Riccione, Rzym, Neapol, *1 
Palerm o, Meran. W Austrji: Wiedeń, * 
Zell-am -Zee, Linz,*) Insbruck,*) Salcburg,*) 
W Niem czech: Berlin, *) W Belgji: O s te n ­

da, W Afryce: Algier, Tunis.
W miejscowościach, zaznaczonych gwia­

zdką,  in ternaty  dla  ch łopców  i dziewcząt, 
o raz  dla doros łych  są  o tw ar te  przez ca ły  
ro k .  Inne pensjonaty  i ku ro r ty  o tw arte  są  
ty lko w ciągu lipca, sierpnia i września.

Wycieczki m ają zniżki od 25 proc. do 
50 proc: oraz  pullmanowskie  wagony: C e­
na utrzymania w ciągu ro k u  szkolnego  pod 
15 w rześnia) wynosi 110 franków  szwajc 
miesięcznie. 8 —2221

Rozwój G dyni. v
P o s tęp  ro b ó t  i rozw ój Cdyni pof 

tu i G dyni m ias ta  wzbudził żywe z a ­
niepokojenie  w p rasie  niemieckiej.

S tąd  tasiem cow e je rem jady  i uty: 
sk iwania  w form ie mniej lub więcej
kwaśnych i a la rm ujących  a r tyku łów .

N ad jednym  z nich p t. „ D a s
Schwert P o len s"  czyli „Miecz Polsk i"  
zastanaw ia  się „ T e m p s 11 z dn ia  1-go 
b. m.

Dziennik francuski, om aw ia jąc  z a ­
patryw ania  niemieckie na sp raw ę  
Gdyni, jako  d o s tęp u  Polski do  m o ­
rza in ex tenso  cytaty z a r tykułu  nie­
mieckiego. Utyskiwania naszych s ą ­
siadów  są  w p ro s t  rozb ra ja jące  w o ­
bec trafnego ok reś len ia  roli, k tó rą  
G dyn ia  odgryw a i będzie odgryw ać w 
przyszłości w rozw oju  handlu zag ra ­
nicznego Polski. T rzeba  przyznać, że 
Niemcy zaczynają  d op ie ro  -teraz d o ­
ceniać w artość  tego now ego  portu  
na Bałtyku, k tóry ich zdaniem  w k ró t­
ce zagrażać będzie istnieniu nietylko 
G d a ń sk a  ale Szczecina i Królewca.

Oczywiście artykuł, cytowany przez 
„T em p s" ,  jak to m ożna  wnosić już z 
sam eg o  ty tu łu , zaw .era  po za tem  s p o ­
ro  bredni o  ^wojowniczych zakusach  
Polski i Francji, popierającej swemi 
kapita łam i budow ę portu  Gdyni. Sw o­
ją  d ro g ą  jednak ocena tego co  d o ­
kon a ła  w przeciągu lat kilku na 
pus tem  wybrzeżu Bałtyku n iezm o rd o ­
w ana i wytężona p raca  państw ow ośc i  
polskiej, dążącej ao  s tw orzen ia  poi 
skiego portu , winna za s łu ż o n ą  d u m ą  
napełnić inicjatorów i w ykonaw ców  
tego  wielkiego zamierzenia.

?lou/y rząd Uenizslosa.
ATENY, 5.VII. Nowy gabinet z ło ­

żył przysięgę, poczem o d b y ło  się n a ­
tychmiast pod  przewodnictwem  Veni- 
ze losa  pierwsze posiedzenie  rady  m i­
nistrów.

S" P o d z ię k o w a n ie ,  "j
|  Tą d rog ą  sk ładam  serdeczne  I

S podziękow anie  Panu  P ro feso row i ■  
Michejdzie, d ok to row i T ym ińskiem u, ■  

^  d o k to ro m  Żem ojte low i i Karnickie- £

3 mu o raz  s ios trom  miłosierdzia za tak a  
p ieczo łow ite  i sku teczn e  leczenie i ■

jjj pie lęgnowanie mię w Klinice Chi- 1  
B rurgicznej U. S. B.
jg^ A leksander Sław iński.

l o r . T + G I E C O W l
I w sku tek  wyjazdu tym czasow o I  

przerw ał przyjmow anie chorych .  I

i  m i m  K u r s o  M c o e  o  W iln ie , i
U Z arząd  powyższych K ursów , eg zy s tu jący ch  o d  r. 1919, zawia- £
■ damia, iż zapisy  na K u rsa  na rok  bieżący przy jm uje  sek re ta r ja t  ■

■ K ursów  w godz. 5 1 pp. w lokalu S z k o ły  P isan ia  na M aszynach ■
g  przy ul. Mickiewicza 22 m. 5. £
■ W ykłady  rozpoczną  się we w rz e śn iu  w godz. od 6 —9 wiecz.
■ P ro g ram  obe jm uje  nas tęp u jące  przedmioty:
0  ) O g ó ln o  H and low a g
■ BU C H A LTER JA : ( B a n k o w a  ■
gj ) P rzem y s ło w a .
j A rytm etyka  H andlow a, K o resp o n d en c ja  i Biurov'OŚć, N au k a  o  g
■ H andlu , Stenografja, N au k a  P isan ia  na M aszynach o raz  języki: ■
g Angielski, F rancusk i  i Niemiecki. 2898-1 SaKaaanBa»iiaaB^iasiasaasiBaaaaaaansia»9)a«aasiHQBg8eas)sn»sia»ansiBH

llicZYCb.
Jedyną okazójcą sztuka nierogacizny bv-

W ARSZAW A, 5.Vll Pat. Po lska  
Agencja Telegraficzna upow-ażniona 
jest  do  stwierdzenia, że w iadom ość  
pryw atnej agencji „Polskiej Informacji 
D ziennikarskiej"  po d an a  w niektórych 
dziennikach jakoby  Prezyd jum  Rady 
Ministrów w ydało  okó ln ik  zm ien ia ją ­
cy do tychczasow y tryb informowania 
p rasy  przez M inisterstwa, jest nie­
prawdziwa.

2 Instytut I M  Handioiiso-Gospoitarczifcli
w  W  i 1 n ! e.

Wydziały: 1) O gólno-H andlow y, 2) R olniczo-H andlow y. 
3-letni kurs nauki.

K oedukacyjny  zak ład  naukow y. Wstęp po 6-ciu klasach gimnazjum. 
S ek re la r ja t  czynny codziennie  od godz. 8-mej do 14-tej. 

Adres: Wilno, ul. Jag ie llońska  Nr 2, IV piętro  (D om  T -w a Akc. 
B-cia Jabłlcowscy).

OD .iŁHlhlSTRAiill.
Prosimy naszych Sz. Sz. Abonentów o 
łaskawe wnoszenie przedpłaty za m-c 
LIPIEC. Konto Czekowe Słow a P.K.O.

n r  B O ® .

Ze starych szpargałów.
O tem jacy niezrównani byli daw ­

niej aktorowi?, a publiczność jak była 
niemiłosiernie wrażliw a. —  I  o tem , 
co napisała pewna arystokratka pol­
ska pewnemu niemieckiemu poecie, 
gdy ten zdrudził przed światem , co 
ich z  soba łączyło.

Jed en  z moich znajom ych, m oże 
w olno mi łiawet powiedzieć: p rzy ja ­
ciół udzielił mi temi dniami do  p rze j­
rzen ia  sp o ry  ręk o p is  w oprawie, u r a ­
tow any  cudem z rozgrab ionej dużej 
bibljcteki s taroszlacheckiego  dw oru  — 
dziś „za czerw onym  k o rd o n em ".

Z a ty tu łow any  jest  ów rękopis: 
„Kilka s łów  o  teatrze  czyli Rady p o ­
święcającym się scenicznemu z a w o d o ­
wi". Skreślił zaś  je w roku  1840-tym 
pewien wielki w i l e ń s k i  a m a to r  
teatru , p o d p isu jący  s i ę - n i e s t e t y —tyl­
ko  inicjałami T. Ł. (Łopaciński?J.

O pow iada , jak  będąc  pewnego wie-- 
czora  w teatrze w Wilnie, w ysłucha ł 
ubolew ania  dwóch swoich, na parte­
rze, są s iadów , że aKtorowie nasi poL 
scy nie m a ją  gdzie uczyć się b ieg ło ­
ści w swoim kunszcie, a naw et niema 
w polskiem  piśmiennictwie książek, 
k tó reby  uczyły ak to ra  j a k  m a  g r a ć .  
Uwagi w ydały  się panu T. Ł. trafne- 
mi. Sam był tego  zdania, że a k to r  nie 
osiągnie  tego, co będzie mógł* przy 
w rodzonym  talencie, z siebie dać „ d o ­
póki nie będzie miał podanych  sobie  
prawideł i ś ro d k ó w  do  zgłębienia s c e ­
nicznego sv.ego zawodu

P o s t l fw w i ł  tedy p. T. Ł. wedle sił

napisać  coś  w rodza ju  podręcznika 
gry aktorskiej.  T ea tr  pas jam i lubi... 
Z n a  literaturę tea tra lną , więc O s iń ­
skiego  rozpraw y, więc „Dzieje T e a t ru "  
B ogus ław sk iego ,  i jego „T ea tr  s t a r o ­
żytny w Polsce", a i Lessinga .O 
teorji  scenicznej" i prelekcje Schlegja 
i T iecka „Rozpraw y dram atyczne". 
...W teatrze  w arszaw sk im  często b y ­
w ał i bywa... P od  jego p iórem  zn a j­
dziem y nazw iska  nietylko H alperto- 
wej lub  D m uszew sk iego  lecz i a r ty ­
stów  dramatycznych, co i „na  Litwie" 
zasłużyli jak w yraża się p. T. L. 
na -wiekopomną sławę, więc nazwiska 
Każyńskiego, Skibińskiego, S u rew cza  
i innych.

Jakże  trafnie d o m ag a  się aby ak to r  
nietylko w ła sn ą  znał ro lę  lecz aby i 
z całej sztuki zdaw ał sobie d o k ła d ­
nie sprawę! Aby zna ł  sztukę na  w y­
lot i ro z u m ia ł  ją.

„N aś ladow an ie  na tu ry  — pisze — 
_ zbliżenie, o  ile można, do niej jest 

g łów nem  zadaniem  artysty. Z a p o m i­
nać jeanak  nie trzeba  i o  tem, że nie 
w szystko , co jest naturalne, m oże być 
razem i p r z y z w o i t e .  Przyzwoitość 
zaś  m oże być o b ra ż o n ą  niekoniecznie 
s łow am i ale również m ożna  ubliżyć 
jej m im iką  sceniczną". Oczywiście! 
Np. „dw uznaczność  w wyrazach, s k o ­
ro  uwłacza sk rom nośc i,  nie pow in­
na  być w ustach  artysty  cierpianą; 
cóż dop iero  mówić o  gestach, k tó ­
rych znaczenie żadnej nie ulega 
wątpliwości!" Oczywiście, oczywiście!..

O to  przykłady.
„W idziałem  pisze au to r  „R ad" -

jednego do b reg o  nawet artystę, k tóry  
m ia ł na łóg  ciągle d łoń  na d łoń z a ­
kładać i palcom swoim się p rzy p a try ­
wać; drugiego, k tóry  wciąż m ia ł d o  
czynienia z kołnierzykiem i chustką  
na szyi. Są  i tacy, którzy gdy się 
ukażą  we fraku  na scenie, nie m ogą 
obe jść  się aby p o łów  nie pociągali 
na  dół!! Albo na scenie wileńskiej 
była ak to rk a  co t rzym ała  się zawsze 
naprzód  pochyloną , co jej figurą, lu ­
bo  i nad o b n ą ,  szpeciło. Są  i takie 
aktorki, k tó re  sądzą , że m im ika  o g ra ­
niczyć się może na dwóch punktach, 
to  jest ażeby ciągle trzymać rękę  
p raw ą  na sercu, pow tóre  ruchać czę­
s to  g łow ą przed siebie (!). Kładzenie 
ręki na sercu —pisze a u to r  „R ad“ — 
w ykreś lone  być pow inno  raz na zaw­
sze z regestru  mimicznych ruchów 
artystów  dram atycznych oboje j płci. 
Ledwie na  to  zgodzić się m ożna  w 
Operze".

Dotąd  godzim y się na to!
A utor  „R ad“ p rzepada  za  „iluzją" 

sceniczną. W ynosi pod n ieb iosa  dar  
ak to ra  wyciskania łez  s łuchaczom  lub 
w yw oływ ania  od ru ch ó w  żywiołowych 
świadczących, że widzowie i s łucha­
cze 'u tracil i ,  pod  silnym afektem, p o ­
czucie, że przecie gra jący  ak to r  nie 
jest...  o so b ą ,  k tó rą  na scenie od tw a­
rza. Ten a k t o r — zdaniem p. T . Ł .— 
jest  największym ak to rem , k tóry  p o ­
trafi zatrzeć granicę m iędzy udaw a­
niem a rzeczywistością, k tó ry  w yw o­
ła „iluzję" gó ru jącą ,  w śró d  widzów i 
słuchaczów, nad w szelką rozwagę, 
nad wszelkiem zastanowieniem , nad 
sam em  ooczuciem rzeczywistości.

I o p o w iad a  jak  „p an n a  C la iron"*) 
g ra jąc  Kleopatrę, do  tego s topn ia  
ł u d z ą c o  o d d aw a ła  ca łą  1 ej p rze ­
w ro tność , że jeden ze statystów-żoł- 
nierzy nie w ytrzym ał i w momencie, 
kiedy m im o  niego przechodziła, u d e­
rzył ją  kolbą, w oła jąc  „Idź d o  piekła, 
jędzo przeklęta!" Pann?  Clairon lubi­
ła  powtarzać, że żadne owacje  tyle 
jej nie sp raw iły  ro zkoszy  jak ten... 
żywiołowy odruch  po rw an eg o  jej g rą  
statysty.
OS Sam zaś  p. T. Ł. był świadkiem 
pod o b n eg o  — ba, jeszcze większego 
tryum fu ak tora ,  w Warszawie.

„D ośw iadczył — opo w iad a  — te ­
go  tryum fu s ław ny artys ta  Owsiński, 
w ystępu jąc  w sztuce „Bawerlej czyli 
G racz  angielski", w roli Bawerleja. 
Z tak zadziw iającą praw dą  o d d a ł  
cha rak te r  gracza, z taką  wiernością  
um iał p rzedstaw ić wszystkie skutki 
tej zgubnej namiętności...  jednem s ło ­
wem. d o  tego stopnia  um iał grę sw o ­
ją  w praw dę  zamienić i wprawić s łu ­
chaczy swoich w takie złudzenie , że 
w chwili kiedy, z po łożenia  sztuki, 
w ypada  go  (Bawerleja) wziąć do  w ię­
zienia, po w sta ł  na  scenie  powszechny

*) Słynnć a k to rk a  tragiczna, zm ar ła  w 
18o2 r .P sw ojego czasu  chw ała  i b lask t e ­
atru  francuskiego, u k tó re j  s tóp  leżeli — 
po kolei! — m arsza łek  de Richeiieu i wiel­
ki a k to r  G arr ick , przez k tóre j  salony  p rze­
płynął beau m onde Paryża, w które j  k o ­
chali się najgłośniejsi Francji loweiasi,  me- 
tre sa  magnatów i książąt  -  a k tó ra  życie 
zakończy ła  w osta tecznej nędzy, opuszczo­
na, z a p o m n ia n a .. La Clairon, w której 
przepysznych sa lonach raczył spędzać wie­
czory Ludwik XV-ty!

płacz, a jeden z  widzów,  przejęty je­
go  nieszczęściem, zaw o ła ł  w unie­
sieniu:

— Puśćcie go, moi panowie! Ja  
za niego zapłacę. Część jego na leż­
ności m am  na sobie, resz tę  wyliczę 
na tychm iast w domu!

M ożnaż  wym agać wymowniejszej 
pochw ały  dla sztuki i talentu? Byłem 
sam  tego uniesienia się publiczności 
naocznym  świadkiem. T rw a ło  blisko 
do  k w adransa .  S c e n a  p r z e z  
t e n  c z a s  b y ł a  w z a w i e s i e -  
n i u, dopóki odg ło sy ,  łkan ia  i h u cz ­
ne ok lask i (słuszn ie  oddaw ane  ta len­
towi O w sińsk iego) powoli się nie 
uśm ierzy ły .

Ow sińsk i nie p o s ia d a ł  się z r a ­
d o ś c i ; - k o ń c z y  sw o ją  narację au to r  
„R ad“ —zaledwie m óg ł rolę sw oją  
o d e g rać. Później kilka tygodni prze- 
clio row ał obłożnie . Radość  nadzw y­
czajna była tego  przyczyną.

Innym lazem  był p. T. Ł. św iad ­
kiem nas tępu jącego  wydarzenia  na 
scenie w i l e ń s k i e j :

Skibiński, znakom ity  kom ik  grał 
s ierżanta  niemożliwie urżniętego. 
Za  kulisami stoi żołnierz na warcie.
1 tak jest przejęty  grą  aktora , że 
gdy Skibiński (zawsze ledwie trzy­
m ający  się na nogach, z fajką w z ę ­
bach) zeszed łszy  na chwilę ze sceny, 
chce na nią wrócić, żołnierz ów go 
za nic nie puszcza! „Idź spać! — 
w oła. T y  pijany!" S zam ccą  się — i 
Skibiński rnimowoli w pada  na scenę 
wraz z przyczepionym do  niego ż o ł ­
nierzem. T a b l e a u !

„T u  dop iero  opow iada  p. T. Ł. -

nastąp iły  huczne i rzęsiste  o idaskf 
publiczności i w yprow adziły  s t rw o żo ­
nego żo łn ierza  z jego  złudzenia . G ra  
też Skibińskiego była  n iezrów naną i 
zas ługu je  na sławę, k tó ra  trwać bę­
dzie wiecznie".

Takie  to  były czasy... T a r y  to  
ludzie niegdyś bywali.

*
N azbyt patetyczny wykrzyknik, jak 

na... zbyt m a łą  jeszcze odleg łość  tych 
czasów  i tych ludzi —• od  nas?  Z g o ­
da. Nic mi nie będzie k osz tow ało  co­
fnąć się wstecz o... czterysta lat. i 

P o d  s ta low ą zb ro ją  i ko lczugą  * 
chrzęszczącą  zna jdziem y i iam — 
wrażliwe dusze , egzaltowane serca.

Czy kto  zna  łacińskie ody  pew ­
nego wielkiego uczonego, biegłego 
zwłaszcza w matematycznych n a u ­
kach, wielkiego zarazem  hum anis ty  a 
w wolnych chwilach i poety? Na imię 
m u K onrad  Celtes. Czy kto zna  jego 
łacińskie  ody? T u  u nas  w Wilnie 
jest jeden, jedyny człowiek, k tó rego  
b y śm y  mogli o  to  podejrzewać, j e s t  
nim p. prof. Jan  O ko .

Słuchaliśmy Drzecie jak publicz­
nie w auli uniwersytetu p rzem aw iał 
p ;o  ł a c i n i e  d o  uczonego F ra n ­
cuza, a z tak ą  sw o b o d ą ,  z tak ą  sw a­
d ą  jakby  po  łacinie m ów ił w dom u, 
nawet d y sp o n u jąc  obiad lub przyj­
m u jąc  gościa. Ba! Pan p ro feso r  gi­
m nazja lny  F ranz  Pa la ta  w P ro ssn i tz  
na  M orawach tłum aczył wiersze H ei­
nego  na język łaciński wierszem... ' 
lecz o  tem innym razem.

Dość, że w odach łacińskich Kon

r
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S Ł O W O

|an organizacji Przemysłu, Samorządu i Rolni­
ctwa na Po ^szcclinej Wysiewie Krajowej.

referatu 'j/ałaszanego ssrzsz p. dr. Odrsklega na posiedzeniu 
organizacyjne^ Woj. KnmifetuPrzemyst.

py

Na odby tem  os ta tn io  posiedzeniu 
organ izacy jnem  W oj. Komitetu FW K. 
de lega t  Rady  G łów nej i Z a rząd u  p. 
d r .  G órsk i  wygłosił referat, w k tó ­
rym  om ów ił  stan prac przygo tow aw ­
czych W ystawy o ra z  stan organizacji 
p rzem y s łu ,  s a m o rz ą d u  o raz  
rolnictwa.

Dla b rak u  m iejsca  poda jem y go 
tu  w streszczeniu.

T a k  więc p o d s taw ą  organizacji 
p rz e m y s łu  na PW K. jest zasad a  
?ranżowości. Dwadzieścia cztery gru- 

podz ie lone  na k lasy  d ad zą  ca ło ­
ksz ta ł t  naszej produkcji p rz e m y s ło ­
wej.

Całkowity  teren, zajęty pod  prze­
m y s ł  (41,750 m.kw.) podzielony z o s ­
ta ł  pom iędzy różne działy p rzem y słu  
w ed łu g  logicznych i gospodarczych  
zasad .

P rzem y sł  m etalowy zajmie naj 
w iększą  przestrzeń  W ystawy, łącznie 
11.000 m2 użytkowych, niezależnie od  
tego  przem ysł  maszyn rolniczych i 
m łyńskich um ieszczony zo s ta ł  w sw o ­
ich pawiljonach.

P rzem y s ł  elektrotechniczny w y s tą ­
pi łącznie o  4.400 m2 powierzchni.

P rzem ysł chemiczny zorgan izow a­
ny  p rzez  Zw. Przem . Chem. Rzplitej 
z a ją ł  dw a sk rzyd ła  w nowej hali o  
powierzchni 12Ó0 m2. Poza tem  Biuro  
p o ra d  rolnych bud u je  pawiljon n a w o ­
zów  sztucznych

P rzem y sł  szklany buduje  w łasny  p a ­
wilon ze szk ła  w P arku  W ilsona. O rg a ­
nizacją W ystawy przem ysłu  w łókienni­
czego z całej Polski za ją ł  się Związek.

O w span ia łośc i  w ystąpienia  p rze­
m y s łu  papierniczego w nioskow ać  m o ­
żna  choćby z kwoty 60.000 zł. p rze ­
znaczonej  na dekorac je  hali.

We w łasnym  pawiljonie cukrow ­
nictwa przedstaw ione  będą wszystkie 
cwestje związane z p rodukcją ,  z by- 
em i k o n su m c ją  cukru .

M o n opo le  państw ow e: tytoniowy, 
Spirytusowy, solny i zapałczany 
w s tą p ią  w now ow ybudow anym  p a ­

wilonie m o n o p o ló w . R ada Naczelna 
Zw. Drzewnych budu je  pawilon o 
powierzchni 1500 m.'^ i rezerwuje 
sob ie  dalsze 500 m.2 w olnego  te ­

renu .
Pięć najw.ększych reprezentan tów  

przem ysłu  naftowego zaję ło  paw ilon
200 u 12.

F^Ztm ysr n .irura lny  A p ó ł leżen iu  
z budownictwem  u rząd za  w ystaw ę 
o g ó ln ą  budownictwa. Stanie tam  p a ­
wilon p rzem y słó w  cegielnianego i ce­
m en to w eg o  o ra z  jako  p ro duk ty  b u ­
downictwa w zorow e wille, pouczające 
o  najbardziej now oczesnych s p o s o ­
bach budownictwa.

Kwestja  ek sp o n a tó w  przem ysłu  
graficznego i m eb larsk iego  nie jest 
jeszcze ostatecznie zadecydow ana.

Centralny Zw. P rzem . P iw ow ar­
skiego i S łodow niczego  u rząd za  wiel­
k ą  wystawę zw iązkow ą i p ro p a g a n ­
dow ą. Niezależnie od  tego większe 
b ro w ary  u rząd za ją  swoje wystawy w 
res tauracjach .

Rzem iosło  budu je  w łasny  pawilon 
ias ilone  subw encją  Min. H andlu  

p rzem y słu  w w ysokości 3000 zł. 
Przemysł  ludowy organizują  repre­

zentacje towarzys tw przem. ludowego.  
Sam orzu tną  akcję organizacyjną  rozpo­
częło Wi lno.

Przemysł  spożywczy i przerobu 
p ro duk tó w Rolnych rozdzielony jest  na 
11 - cie klas, z których każda  przeds ta ­
wia  branżę  adrębną  i t ra k towana  jest 
j ako samodzie lna  grupa .

Rząd.
Minis te rs two Komunikacji  oraz

Pocz t  i Te legrafów budują  już własne 
pawiljony.  W  tym os ta tmem znajdzie 
miejsce pięć oddz ia łów pocz towych dla 
obsługi  publiczności  oraz krótkofa lowa 
s tacja rad jonadawcza  Transa t lan tycka .

W y s t a w a  pozos ta łych Ministerstw' 
ma znaleźć pomieszczenie w budynku 
Chemji,  mającym 9.400 mtr. powierz­
chni. Min. Oświa ty  zajmie 5 —  7000 
m. kw. Min. Spr.  Wew nę t r znych  mię­
dzy innerni da  plastyczny obraz  życia 
R O P ‘u ze st rażnicą,  Min. Sprawiedl i ­
wości wys tąp i  pokaźnie  z działem wię­
ziennictwa.

Sam orząd .
W  myśl uchwały Zw. Miast  p ow o­

łany on został  do zorganizowania  wy­
s tawy miast  P. W. K. Per t rak tac je  z za­
rządem W y s t a w y  nie zostały jeszcze 
zakończone,  a tymczasem:  Warszawa,J 
Kraków, Lwów i Łódź budują  własne  
p a w i lo n u ,^

jeżeli  chodzi  o sam orządy  powia to­
we to podpisana już została umowa, 
mocą której sam. pow. Poznańskie  b io ­
rą 600 m. kw., a sam orzada  wojeyy. 
Poznańskiego ,  Poinor i Śląskiego wy- 
wiają własny  pawilon o 1700 m. kw.

Rolnictwo.
Zarząd  P. W  K. zda jąc sobie do­

kładnie sprawę,  że w kraju tak wybi t­
nie rolniczym, jak Polska,  dział rolni­
c twa  musi być należycie przeds tawio­
ny, przeznaczył  dla tego działu jeden 
z największych te renów Wystawy'  
przestrzeni  około 110 morgów.

W y s ta w a  rolnicza jest  naj t rudniej­
sza do zorganizowania z tego względu,  
że rolnik niema żadnego prawie inte­
resu z wys tawy,  t rudno go więc do li- 
czestnictwa  w wys tawie  przyciągnąć.  
Ponadto  d ługotrwałość  w y s t a w y  (4 
miesiące) utrudnia należyte pr zeds ta ­
wienie eksponatów.  T rz e b a  wziąść pod 
uwagę ,  że eksponaty  rolnicze w prze­
waża jące j mierze rośliny żywe będą 
musiały być co piewien czas zmienia­
ne np. w dziale ogrodnictwa .  G d y  cho­
dzi o dział zwierzęcy,  to przysposobie­
nie zwierzą t na wys ta w ę  dość wiele 
hodowców kosztuje.

Dla  organizacji  ogólno-rolniczych 
pos tawiony  będzie specjalnie pawilon 
. .Organizacji  Rolnictwa".  Hodowcy ro­
ślin i firmy nasienne zamówi ły  dotąd 
2000 m. kw. Pawilon „Produkcji  Ro­
ślinnej ' '  obejmie doświadczalnictwo. 
Po zatem pow sta ną  pawilony:  ogrod­
nictwa,  meljoracji  rolnych, leśnictwa i 
łowiec twa,  nie l icząc terenów na wol -  
nem polu.

Min. Rolnictwa jako w y s t aw ca  wy­
stąpi z następująceni i  eksponatami :

niższe szkolnictwo rolnicze, we terynar ­
ia, lasy, s tadniny pa ńs tw ow e  oraz 
p ań s t w o w e  instytuty gosp.  wiejskiej w 
Puław ach  i metereologiczny w W a r ­
szawie.

Tak ,  w ogólnych zarysach przed­
s tawiał  by się stan zainteresowal i  w y ­
s tawy,  w cnwili obecnej .  Niewątpl iwie 
nas tąp ią  jeszcze znaczne uzupełnienia,  
gdyż  w wyliczeniu powyższym nie bra­
liśmy pod uw agę  całego szeregu dzia­
łów. co do których nie zapadły  jeszcze 
wyraźne decyzje.

Akcja p ro paga ndy  prowadzona  sze­
roko w kraju i zagran icą  pozwala  przy­
puszczać,  że P. W.  K. pokaże  światu 
wszystko to, co mamy do pokazania  i, 
co nie jest  bez znaczenia,  zamknię ta  
zostanie bez  deficytu.

Czasu  jest jeszcze dużo,  a już zna­
czna część prac zosta ła  ukończona.

W. T.

KRONIKA MIEJSCOWA.
— (o) W ydawanie kart rzem ieśln i­

czych. W ładze miejscowe otrzymały wy­
jaśnienie  Min. Przem ysłu  i Handle,  iż k a r ­
ty rzemieślnicze, uprawniające do trzym a­
nia uczniów i te rm inatorów  i da jące  prawo 
wyborcze do  izby rzemieślniczej , o trzym ać 
mogą bez ograniczenia ci, k tó rzy  u do w o ­
dnią, iż przed dniem 15 XI11927 r. prowadzili 
sam ois tn ie  w arsz ta t o raz  przed łożą  świa­
dectw o p izem ysło w e  za rok  1927 wzglę­
dnie zaświadczenie Izby Skarbowej,  iż byli 
zwolnieni od  przym usu posiadania tych 
świadectw

Jak się dowiadujemy, w najbliższym 
czasie będzie p rzeprowadzona kon tro la  
przedsiębiorstw' rzemieślniczych, k tó ra  bę­
dzie miała na celu s twierdzenie  p ra w a vdo 
trzymania uczniów i term inatorów .

I
W sobotę dnia 7 llpca r. b., o godz., 7 m. 30 

rano odbędzie się w kaplicy Wil. T-wa Dobro­
czynności nabożeństwo żałobne za wszystkich 
zmarłych ofiarodawców i dobroczyńców tegoż 
T-wa. O czem zawiadamia Z A R Z Ą D .

1
I

KRONIKA
| PIĄTEK 

| 6  D r,ś

Izajasza pror 
ju t ro  

Cyryla

Wschód sł . g. 3 m. 30 

Zach. sł. o g. 1.9 m. 51
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Spobtree.tenla m eteoro log iczne  
Zakładu M eteoroiogjl U. S. B.
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Ciśnienie j
średnie  w m. J

Tem pera tura  J 
średnia |

O pad za do -  ! 
bę w mm. |

Wiatr

12'

J Zachodni

Straszliwi! burza przeciągnęło nad Polsko.
b u r r a » j r t ó r a  p r z e c i ą g n ę ł a  o n e g d a j  n a d  P o l s k ą ,  p o w o d u j ą c  ? F Z V n Z V I lV  ł lD F Z V

w i e l e  s t r a t  i p r z e r w a n i e  k o m u n i k a c j i  t e l e f o n i c z n o - t c g r a f i c z n e j ,  d a ł a  s i ę  n a m  “ I b j b b j n /  D l u Z j .
Ii7 ) ^ e, ^ e»Znaklł J ^  innych d o n i c a c h  państwa. Skutkiem  burzy  uszko- Polski ln stv tu t M etproloPiczriv ko- dzone zosta ły  po łączenia  telefoniczne u 146 abonen tów  na te ren ie  Wilna. P o- ?  • in s ty tu t M eiew iO giw ny KO
zatem  znacznych szkód nie zanotow ano, poza wypadkam i wybicia szyb. N ato- muniKUje:
m iast u leg ły  uszkodzeniu nieom al w szystkie trasy  t e l e f o n i c z n e j  te ren ie  wi- W dniu 4 lipca w sku tek  Silnego

P00^  1 telegrafów. Tak naprzyk ład  na lin ji W ołkowysk-An- sp ad k u  ciśnienia, u tw orzy ła  się nad

strony  w y w ira c a ł^ s łu p ^ tS e g r^ ic z n ^ ^ y ją fk o l i^ ^ s lh n a  ^u rT tT sza la te f rów nież P ° ! Ską ^  ^
w  obręb ie  N bw ogródka, Baranow icz i S łoni ma- w ając się od  zachodu ku wschodowi.

Dotychczas brak jeszcze dokładnych wiadom ości z prow incji o szko- W przednim  froncie tej zatoki pano- 
^ nych bura2anem. O trzym ano jedyn ie  w iadomości, że na pogra- w ała  p o goda  upa lna  (P iń sk  29o, Lub-

»  " V 2" '  7 * ™ ° ? ° ! , 300 (na>T S , , ‘1 1 .Około I w ieńca oberw ała  się chm ura , k tóra z a la ła  w iększe po łacie  zboz p ó łnocnego  zachodu n a s u w a j  Się nad 
pow odując o lbrzym ie szkody. P o la  zalane  jeszcze częściow o t znajdu ją  się P o lsk ą  m asy  ch łodnego  powietrza 
pod wodą. (Puck  13o, G dynia  15o). Zetknięcie się

strząsająca katastrofa zdarzy ła  się natom iast w D ruskienikach. P io run  cieDłvch m a s  D O w ie tr z a  z chłodam i 
u d e rzy ł w zelazny krzyż, wysoko nad m iasteczidem  dom inującego kościo ła , a P Vv l • ab p0w  , [ f 3 cnroaam i 
me zaopatrzonego  w p io runoch ron , poczem  wpad do w nętrza kościo ła zabi- w yw° ła ło  burze, które  nawiedziły 
jając ni miejscu żonę inżyniera z W arszawy Pągow ską, o raz  pewną w łościan- w czora j W południe  Środek Polski, 
kę z okolic D ruskienik, przyczem  ciężkiemu p oparzen iu  u leg ła  jeszcze jed n a  
kobieta obecna w kościele. Wypadek ten zaszedł o godzinie y-ej rano.

W Warszawie.
Wczoraj około g. 1-ej popoł. p rzeciągnęła  nad Warszawą wielka burza po­

łączona z huraganow ym  w iatrem .

sta
s ję

ulicach m ia- 
zam ien ił 

zaczęli

Nad W arszaw ą  przesz ła  k ró tk o ­
trw ała , lecz silna burza, w godzinach 
między 1 a 2-gą popo łudn iu , p rzy ­
czem nas tąp i ł  rap tow ny  spadek  tem ­
pera tu ry  (o  godz. 13-ej 310 a o  godz. 
14-ej 200).

chronić się do bram  i sieni.
Największa panika pow stała w parkach i ig rodach , gdzie trudno  było 

gdziekolwiek ukryć się. S iła  w iatru była tak wielka, że przew racała ludzi an o - 
sząc w powietrze budki i stragany.

Burza obfitowała w wielkie w yładowania elektryczne, raz po raz biły 
p ioruny . J

Szkody pow stałe w m ieście są bardzo duże; szereg ludzi zostało p o ra n io ­
nych i porażonych piorunam i.

Z  SĄDÓW
Proces o  oszustw o.

Wczoraj w godzinach poobiednich I-szy
W  ogrodzie Saskim hu ragan  wyrwał z korzeniam i sześć olbrzym ich 100- W-?d,Z' a 'f karny Sądu - O kręgowego przystą  

letnich drzew, które padając wywróciły jeszcze około  10 m niejszych. Padaiac rozpatrywania p rocesu  przeciwko
konary  i odłam ki drzew  ran iły  4 osoby.

W ogrodzie Krasińskich w icher zniszczył 14 (drzew, 
wielkich konarów .

W parku T raugu tta  120 drzew złam anyuh i wywróconych.
W parku Praskim  - 6 sztuk 30-Ietnich drzew.
Na placach miejskich i ulicach dziesiątki poniszczonych drzew  i krzewów.
Najwięcej ofiar pociągnęło  za sobą uderzenie  p io ru n a  w drzewo na szo­

sie Bielańskiej, pod którcm sch ron iło  się siedm iu robotników . Wszyscy zostali 
porażeni p ióru  .em oraz ran ien i i kontuzjowani padającem  drzewem.

Na lotnisku m okoto *■skjem w chw ili zerw ania się burzy, na placu znajdo ­
w ało  się 20 aparatów , Nie zdo łano  już ukryć ich w handarach . Wiatr un iósł 
maszyny w powietrze, przew racając i rozbijając jedną o 'd ru g ą  15 aerop lanów  
zostało  m niej lub  więcej uszkodzonych, a 3 zupełn ie  rozbite.

Uf KraHouiig.
KRAKÓW , 5 VII. PAT. W dniu w czovajszym  po  kilkudniowych u pa­

łach, dochodzących do  42 stopni C els jusza  zerw ała  się nad wieczorem
gw ałtow na  wichura, k tó ra  w yrządziła  wielkie szkody. Na ulicy S zopena  ne*u był Szyszkow i ten od zgłaszających 
wicher zerwał rusz tow anie  przy now ob u d o w an y m  dom ie a walace sie sie Pobierał. kaucje . Umowy i t ranzakcje  
belki przygniotły  jednego z przechodni. Również zerw ana zos ta ła  blacha k K a c h ’ f w  s i e t ó b i ?  Z w ^ ^ ra c S ń ik ó w  
miedziana na dachu kośc io ła  św. Anny. H uragan  w yrw ał wiele starych biurowych i handlowych, 
drzew i za tam ow ał r uch. Znaczne szkody  w yrządone zostały  przez burzę  Ofiarami stały  się liczne rzesze ludzi 
na plantach. P o  wichrze nas tąp i ł  k ró tko trw ały  ulewny deszcz. W mieście najbiedniejszych, b c  pozosta jących  bez pra 
przerw ana  zos ta ła  kom unikac ja  telefoniczna o raz  au tom atów  alarmowych.
Uległo przerwie połączenie telefoniczne z Berlinem, Lwowem, P ragą , M o ­
raw ską , O s traw k ą  i t. d.

znanym na bruku wileńskim: Sergjuszowi
łam iac k i lk a n a ś c i e  Szyszkowowi, Stanisławowi Wołejszy, kie- 

ą anascie  r ownikowi Siow. inteligencji białoruskiej, 
Józefowi Winiarzowi, prezesowi Zw. pra­
cowników biurowych i handlowych i Lon-

finuwi Nagrodzkiemu, sek re ta rzow i tegoż 
wiązku.

Akt o skarżen ia  wszystkim podsądnym 
zarzuca, iż w okres ie  od lu tego  do czerw ­
ca r. ub. za pośredn ic tw em  gazet ogłosili, 
iż poszukują  pracowników na posady do 
różnych przedsiębiorstw  i pobierali od nich 
kauc je  od 50 'd o  3 oo  zł.

Kierownikiem przedsiębiorstw miał być 
W ołejszo, jako  prezes białoi oskiej „ Je d n o ­
ści", k tó ra  miała prowadzić klub z g rą  w 
„lotto" w G rudnie  i D ruskienikach, zaś 
upoważnionym do skom pletow ania  perso-

rada  C eltesa  znajdziem y opowiedzia- s tein“ dowiedziała się że Celtes w ła- Nie d!a mnje ież isa łeś  wier. 
ny cały jego  m iłośny  s to sunek  z pew- emskich odach  swoich całe ich kra- SZe Q mnfe __ dia ^ iata. Q , J e _ 
ną... Po lką .  Dzis wiemy dok ładn ie  kowskie i n t e r m e z z o  d a m o r e  że li p ozos ta ła  r i  w  r in s z u  chn+  ick ipr-  
kto  o n a  t y ł a  i jak w szys tko  było. o p is a ł ,  n ie  przym ierzając  jak d ’Annun- ka mijośc; d)a .g y . A ,
Z nalez iono  jej list pisany po dojściu zio w powieści il Luoco w szys tko ,  póki j eszcze ^  Zniwecz te wiersze, 
do  jej w iadom ości,  ze Celtes popeł- co łączyło  go z E leonorą  D u se  — wycofaj-f z rób  aby  ś |adu  jch na świg
nił tak D oetvcka lecz zarazem  i nie- nap isa ła  do  p oety  list. cje jjje b y ło . Wiem j a k  ślicznie dekla- dniczącv sądzia Brzozow ski o raz  czł. sądu

ile to  za- rrmjesz i śp iew asz  przy lutni. O mnie ! ł...........

,11 F uoco
jej w iadom ości,  że Celtes popeł- co łączy ło  go z E leonorą
tak poe tycką lecz zarazem  i nie- nap isa ła  do  poety  list.

p iękną  —  niedyskrecję, list pisany po  P rzypom ina  m u w nim 
czesku , b o  często bardzo  posługiwa- znał o d  niej dobrodzie js tw , ile dowo-
ły się czeską  m o w ą  polskie dom y  dów głębokiej przyjaźni... i jakże się

cy, a naw et dwaj uczniowie, k tó rzy  wobec 
zaangażowania ich’ porzucili szkołę-

Przeważnie pastwą padali cz łonkow ie 
i członkinie  Zw. p. Winiarza, gdzie z ach ę ­
cano  do korzys tan ia  z propozycji Szy­
szkow a.

Po  kilkatygoaniowych zwodzeniach 
oszukanych  energiczniejsi z p o ś ró d  nich, 
wobec n iem ożności odzyskania  pieniędzy, 
wyłudzonych ty tu łem  kaucji, udali się ze  
skargą  do policji śledczej, k tó ra  bandą za­
op iekow ała się i odda ła  do rozporządzenia  
władz sądowych.

Komplet sądu  stanowią: jako  przewo-

królew skim  dw orze krakow-przy 
skim.

Bo by ło  tak.
P ó ź n ą  jesienią roku  1 4 8 7 -g o  p rz y ­

b y ł  K o n rad  Celtes z Niemiec do  
K rakow a  aby na tam tejszym  uniwer­
sytecie, s łynącym  j u ż  wówczas sze­
roko , s tud jow ać czystą m atematykę. 
Ucząc się i kształcąc zapamiętale, nie

wiersze swoie recytujesz  i spiewasz... 
O! Nie czyń tego — nie czyń. P am ię­
taj, coś winien mnie — i sonie.

List da tow any  a n n o s a e c u 1 i 
1500.

T a k  p o tra fiła czu ć  Polka  z przed 
wielu stuleci. G łęb o k o  dotknięta, prze- 

Y, rażona  ujawnieniem najskrytszej,  r a j ­

za nie o to  odpłacił?  Niedawno przy 
był do K rakow a  z W iednia pewien 
polski m agister .  S po tka ła  się z nim 
u znajom ych. O p o w iad a ł  co w W ie­
dniu słychać, co się tam  dzieje. W ia ­
d om o, wszyscy takich nowinek łako-
mi Podczas  swych opow iadań  gość  in tvm nfejśzej jej ta jem nicy  
z Wiednia chcąc zaprezentow ać pro- ' -
bkę, jak wiedeńscy poeci bezceremo- 

zan iedbyw ał s to su n k ó w  towarzyskich njalnie o p isu ją  w swych wierszach 
a miał je w sferach elity b eau  mon- najpoufniejsze przygody w łasnego  ży- 
du krakow sk iego , zbliżonych do  dwo- cia, dobył z kieszeni śliczną książecz- 
ru królew skiego. W sferach tych poz- kę i czytając z niej po  łacinie ją ł  na 
na! przedziwnej u rody  damę... zam ę- język czeski t łumaczyć najświeższe 
żną... m a łżonkę  pana z panów: Hasi- ody  znakom itego  poety  Celtesa. Wszy- 
linę z Rzytonicz. s tko  tam było... do os ta tn iego  szcze-

Hasilina! Ł adne imię, a tak m a ło  gó łu , co przeżyli ze so b ą  kochanko-
dziś używane. Kto uszka  m a  i spo- wie... N a  szczęście —  pisze pani Ha-
dziewa się córeczki niech weźmie pod siljna nilet z obecnych nie d o m y -  c o ^ w i e k  o  “niej? Gdyby "fe T f a t a P
uvv‘ , siił s ię ,  me zrozum iał,  ze o  mnie w; i rq7P iB iń sk ip  i i i  km-hanka

1 podczas  dwuletniego pobytu  swe- wiersze te mówiły. W szelako jakże  M . d o h ;ze sie s tL 0 NlVdv' za . 
go w Krakowie przeżył Konrad  Cel- mnie one  zasmuciły .. .  Po jm iesz  to, • , , .A , 1 .  , ,

n a jp ię k n ie js r  sen  aycia s » e « o .  odcaujesa.. .  S iedaiafam jak na roaaa-  ê ' ^ f i  s k dnei
hi/łn mmi mipńnr  unoiłfn r /onych  węglach. Pamiętasz, gdyśm y - a - '

się roastawali, coś  powiedaial? P r ^ s i m ę a c a y a n .  
gałeś, że chyba życiem calem nie wv- Cz. J.
wdzięczysz się... 1 takeś to  się wy­
wdzięczył! Z a  miłość odpłaciłeś się 
jadem . Czyś, pisząc,"ani chwili nie z a ­
stanow ił się, że szarpiesz  m o ją  cześć?

I rację miała obawiać się, że 
„św iat się cały dowie“ . Niestety, nie­
dyskrecja  Celtesa  z rob iła  swojo. Imię 
i nazwisko kochanki poety było na 
wielu, wielu ustach już wówczas gdy 
roz ryw ano  sobie  jego łacińskie ody. 
D ow ód najlepszy m am y w liście ucz­
nia Celtesa, Rhagiusa, d o n o sząceg o  
mu w 1497 roku , że imćpani Hasilina 
z Rzytonicz — ow dow iała .

A i my, czybyśm y sami wiedzieli

okr.  s. B orc jko  i sędzia honorow y p. Umia- 
stowski.

O skarża  p o d p ro ku ra to r  Kowarski.
W  ciągu dnia wczorajszego przes łucna-  

n o  cały szereg  świadków, którzy, jako  
ofiary oszustów , us tala ją  niezbicie z łą  w o ­
le. Szyszkowa o raz  w spółdzia łan ie  z mm 
innych podsądnych.

Dalszy ciąg rozprawy wyznaczono na 
g. 9 r. dnia dzisiejszego.

Kos.

Z  życia dyplomatów.
Otrzym aliśmy pismo następujące:

C onsulado De H onduras 
Varsovia, Polonia

Wilno dn. 5-go lipca 1928 r. 
T eatra lna  4 m. 7.

Do Redakcji ,SŁOWA" 
w W i l n i e .

C o  by ło  między nimi, między wielką rzonych węglach 
panią  a „d o k to re m "  Ćeltesem, to  by­
ło... Kochali się i szczęśliwi byli. Je- 
Łeh to  im wystarczało , to  jakżeby 

tm wystarczyć nie miało?
Do latach... gdy je jm ość  pani Ha- 

^11 i«a „von  Rzytonicz und auf Kep-

W dzisiejszym num erze  „Słowa" zaszła 
om yłka  co  do mojej osoby, a mianowicie: 
nie jes tem  synem bankiera  wileńskiego, 
iecz jestem synem właściciela Olkienickiej 
TektLro\yni i T a r ta ku  Sp. Akc. p. Jakóba 
Szeskina i uprzejmie proszę powyższe 
sprostow ać.

Z  p o w a ż a n ie m
Inż. Niiron J. Szeskin  

Konsui Republiki H onduras  
Ameryka Centralna.

przeważający ,

U w a gi: po ch m u rn o  p rze lo tn e  opady
wichura
Minimum za dobę — °C.
Maximum na dobę 14JC.
Tendencja  barom etryczna: w zrost  c iśn ie­
nia.

MIEJSKA.

— (x) R ozpoczęcie budow y gm achu 
pocztow ego na te ren ie  Targów  P ó łn o ­
cnych. W dniu w cz o r-Ł zym  na teren ie  
wystawowym T argó -. Pó łnocnych  w Wilnie 
po prawej s t ronie  przy zbiegu ulic K ró ­
lewskiej i Sw. Anny przystąpiono do ro b ó t  
budowy masywnego gmachu pod  urząd 
pocztowo-telegraficzny.

Wykonanie ro b ó t  budowlanych tego 
gmachu dyrekcja  P. T. w Wilnie powierzy­
ła  w drodze  przetargu miejscowej firmie 
„Wojewódzki Korbusz".

P o  skończonej wystawie gmach ten 
p izekazany  zostanie  Magistratowi na wła-

— (o)  W  sp raw ie  p rzyszłe j Izby 
przem ysłow o-handlow ej w W ilnie. Na 
ostatr.iem posiedzeniu związku przem y­
słow ców  leśnych w Wilnie była rozważana 
sprawa przyszłej Izby p rzem ysłow o-handlo­
wej w Wilnie.

Zebrań e, b iorąc pod uwagę ro lę ,  jaitą 
odgrywa w życiu gospodarczem  Wileń- 
szczyzny przemysł leśny, postanow iło  
zwrócić się do  Min. Przem ysłu  i Handlu 
z p ro śb ą  o u tw orzenie  w przyszłej Izbie 
przemysł )w o-handlowej w Wilnio specjal­
nej sekcji leśnnj, ponieważ dotychczasowy 
p ro jek t  przewiduje u tw orzen ie  ty lko  dwóch 
sekcyj — przem ysłow ej i handlowej-

WOJSKOWA.
— (o) M eldunki o znalezionych p o ­

ciskach arm atn ich . Zdarza ją  się wypadki, 
że  w ładze po licy jn t  nadsyłają  do władz 
wojskow ych pociski a r ty le ry s k ie  niewy- 
eksp lodow ane, k ió re  częs to  ludność i po­
s te runkow i policji odnajduj’ą w okolicach, 
a k tó re  bądź ludność  cywilna, bądź funk­
cjonar iusze  policji częs to  przyw ożą lub 
przynoszą  n ieraz z bardzo oddalonych miej­
scowości.

Poniew aż ruszanie pocisków r iew yek s -  
plodowanych jes t  niebezpieczne i winno się 
je  niszczyć na miejscu odnalezienia, w ła­
dze w ojskow e zarządziły , aby w wypadkach 
odnalezienia takich pocisków  nie ruszano  
ich z miejsca, a na tom ias t  zw racano  się 
do szefa a rU lerji  odnośnego  DOK, gdzie 
znajduje się pyrotechnik , k tórego  zadaniem 
jes t  uiszczenie na miejscu pocisków nie- 
wyeksplodowanych.

— K om unikat S tow arzyszenia D ow ­
borczyków . Zarząd  okręgu  wileńskiego 
Stowarzyszenia  D ow borczyków  niniejszem 
podaie  do  wiadomości wszystkich cz łon ­
ków  Stowarzyszenia, iż na mocy uchwały 
Zarządu  pos tanow iono  od dnia 1-go lipca 
do dnia 30-go września rb. ogłosić ferje 
letnie.

S ekre ta r ja t  podczas feryj letnich będzie 
czynny w poniedziałki, środy  i piątki od 
godz. 18 do 19, przy zau łk u  św. Michal­
skim 2 m. 23.

KOLEJOWA.

— (o) Ulgi k o le jo w e  d la  m ło d z ie ż y  
s z k o ln e j .  Młodzież szko lna  i uniwersyte­
cka korzys ta  na ko le jach  w czasie w aka- 
cyj z pewnych ulg. W tym ro ku  Min. K o­
m u n ik a c h  zgodziło się, by ulgi te  r o z , ' ą -  
gały się również na k /asę drugą i na po' 
ciągi pośpieszne. Rozporządzenie  jednak 
pojawiro się ju l  po wydaniu formularzy 
ulgowych, w k tórych  wyraźnie jes t  zazna­
czone, że ulgi o d n o szą  się ty lko  do  klasy 
trzeciej w pociągach osobowych.

WoLec licznych zapytań ze strony  za ­
in teresow anych, jak wytłumaczyć tę sp rze ­
czność, Min. Komunikacyj wyjaśniło, że 
bez względu na pieczątki „klasa trzecia, 
pociąg osobow y", ulgi są  w ażne w klasie 
drugiej pociągow pospiesznych i kasy k o ­
lejowe są obow iązane  trzymać s i ę ’ tych 
instrukcyj.

— (r) B u d ż e t  w ił .  dyr.  k o le jo w e j  n a  
1929-30  i- Obecnie  odbyw ają się w d y rek ­
cji wileńskiej PKP konferencje  celem , ze­
stawienia  budżetu  tej dyrekcji na r. 1929-3o.

Budżet ten  w połowie miesiąca b ieżą­
cego będzie go tow y i przesłany zostanie 
do ministers twa komunikacji.

— (r)  Wice p r e z e s  C y w iń sk i  u s t ę p u ­
je. Jak się dowiadujemy, w iceprezes wi­
leńskiej dyrekcji PKP p. inż. Bohdan Cy­
wiński w  najbliższym czasie ustępuje  ze 
swego stanowiska, by przejść na p o sad ę  
pryw atną  w Warszawie.

POCZTOW A.

— (o) U ła tw ie n i a  d la  k l i je n tó w  w  
P K O .  Pocz tow a Kasa O szczędnośc i w p ro ­
w adza dalsze udogodnienia  dla klijenteli ,  a 
mianowicie znosi przerwę w urzędow aniu  
między godz- 2 - 3  po polud. Tak więc k a ­
sy PK O  będą  czynne dia 1) w płat c z e k o ­
wych i oszczędnościowycn od godz. 8.3o 
do godz. 7 wiecz; bez ni zerwy, 2) veypłat 
czekowych i o szczędnościow ych  od  godz. 
8.3o do godz. 3 po poł.  bez przerwy. Wy­
płaty  oszczędnościow e doraźne  będą u sk u ­
teczniane bez przerwy od  godz. 8.3o rano  
do godz. 7 wiecz.

Zmiany powyższe w chodzą  w życie od 
dnia 1o lipca rb.

TOWARZYSKA.
— Z a ś lu b in y .  Dn. 5 bm. JE . ks. bi­

skup  W ładysław B andursk : w prywatnej 
swej kaplicy pobłogosław ił  związek m a ł­
żeński między p. Paulinem Stołyhwą, sy­
nem W ładysława i M arji-Frauciszki z Lis- 
M akarskich, a panną Jan iną  M oczulakówną, 
c ó rk ą  Jana  i Antoniny ze Zwolda-M eyerów.

Młodej parze, szczęść Boże!

AKADEMICKA.
— W ręczenie p. w ojew odzie W łady­

sław ow i Raczkiew icrow i z ło te j o dzna­
ki K oła P rzy jac ió ł Akademika. W dniu 
26 c r - rw c a  rb. w Małej Sali Konfekencyj- 
nej Wileńskiego Urzędu W ojew ódzkiego 
prezes Bratniej P o m o cy  Młodzieży A kade­
mickiej USB. w Wilnie p. W ładysław Ba- 
bicki wręczył p. w ojewodzie  Władysławowi 
Raczkiewiczov: prezesowi W ojew ódzkiego  
Komitetu  Wileńskiego P om ocy  Polskiej 
Młodzieży ^ kad em ick .  z ło tą  odznakę  K oła 
Przyjaciół A kademika nadaną przez X S es­
ję Rady D elegatów  O gólnopolskiego Zwią­
zku  Bratnich P o m o cy  Młodzieży A kade­
mickiej w grudniu ub. r. w Zakopanem .

Wręczenie powyższej odznaki p. Wł. 
Babicki poprzedził kró tk iem  przem ów ie­
niem wymieniajrc -/.asłLgi p o łożo ne  przez 
p. wjojewodę Wł. kaczkiewicza na polu n ie­
sienia pomocy młodzieży akademickiej.

W serdecznych s łowach dziękow ał za 
powyższe uznanie p. wojewoda Raczkiewicz. 
W uroczystośc i powyższej uczęsfniczyli pp. 
członkow ie  Wydziału W ykonaw czego z JE ; 
ks. biskupem Kazimierzem Michalkiewiczem 
i p. prezesem  Janem  Pie traszewskim  na 
czele o raz  Zarząd Bratniej Pom ocy P o l ­
skiej Młodzieży Akademickiej U. S. B. w 
Wilnie.

KOMUNIKATY.
Z arząd  Tow arzystw a P raw nicze­

go im .  Ignacego D aniłow icza podaje  do 
w iadomości pp. Członków  że w dniu 6 go 
lipca rb. odbędzie się posiedzenie Rady 
Towarzystw a o godzinie 7 w ieczorem zaś 
w dniu 7 lipca rb. t o  godz. 6 wieczorem 
odbędzie się do ro czn e  walne zgrom adzenie  
(gmach Sądów na Łukiszkach pok. 4o ga­
binet p. P rezesa  Sądu Apelacyjnego), a w 
razie  b raku  ęu o ru m  następne  walne z g ro ­
madzenie odbędzie się tegoż dnia o godz. 
7 wieczorem bez względu na ilość cz ło n ­
ków  obecnych.

— Zw iązek Kółek i Organizacyj Rol­
niczych z ie m ;  Wileńskiej organizu je  wy­
cieczkę dla zwiedzenia Stacji D oświadczal­
nej w Bieniakoniach. Wyjazd z Wilna na­
stąpi dnia 22 lipca rb . 6 godz. 13,35. P o ­
w ró t tegoż dnia  o  godz. 23,40.

Dla członków Kółek i Organizacyj Rol­
niczych, przynależnych do  Związku ziemi 
Wileńskiej przejazd kole ją  z Wilna do Bie- 
n iakoń  i z powrotem bezpłatny.

Zapisy przyjmuje i udziela informacyj 
Związek K ółek i Organizacyj Rolniczych 
ziemi Wileńskiej,  W. Pohu lanka  7, tel. 784.

i - ■ i- - i-s -v RÓŻNE. ■

— K w e s ta  n ie d z i e ln a .  W niedzielę 
dnia 8 lipca r. b. odbedzie się kw esta  uli­
czna w całem mieście na rzecz Koła Pol. 
Mac. Sz. im. T. Kościuszki. Ponieważ 
wszystkim j t s t  oddaw na dobrze  w iado- 
mem, jak wielki pożytek  przynoszą insty­

tu c j e  Pol. Mac. Sz. naszemu na ro d o w i,  
p rze to  niech każdy obywatel dobrej woli 
poczuje się do odpow iedzia lności za przy­
sz łość  narodu i w dn. 8 lipca z łoży  choć  
najmniejszy datek  na w ychowanie jego m ło ­
dego pokolenia.

D o ch ód  z kwesty przeznacza się na 
rozszerzenie  przedszkola  dla dzieci n ieza­
możnych rodziców dzielnicy Nowv Świat.

TEATR I MUZYKA.
— T e a t r  P o l s k i  (sala „Lutnia"). Dziś 

po raz  ostatn i tragi-farsa  życiowa „M edor" 
k tó r a  zyskała  sobie ogólny poklask , za ­
ró w n o  dzięki swym wielkim za le tom  jak 
i doskonałe j grze a r tys to  z p. Malinowskim 
na czele.

— Ju trze jsza  prem jera. „Magdalenki" , 
k tó re  ju t ro  po raz  pierwszy przybędą ria 
n aszą  scenę, to  przezabawna iarsa .  w k tó ­
rej p rzedew szystk iem jes t  ośm ieszony  Kai- 
zer Wilhelm 11-gi, i  pozatem przedstawi­
ciele państwa „Bojaźni B ożej"—Wilhelma 
ll-go. Gra po raz pierwszy na naszej s c e ­
nie p. S tan is ław  D ąbrowski d oskona ły  a r ­
tys ta  i reżyser.

RADJO.
P iątek  dn. 6 lipca 1928 r.

1 3 .00 — : Transm isja  z  Warszawy: 
sygnał czasu, hejnał z Wieży Marjackiej w 
w Krakowie, kom unika ty .

16 ,5 5—17,10: Chwilka litewska.
17 .10-17.25: Muzyka z płyt g ram ofo­

nowych.
17,25 — 17.50: T ransm is ja  z K rakowa: 

„Muzyka jako  odzwierciedlenie duszy na­
rod u"  odczyt wygłosi dr. J . Reiss.

17,50 -18,15: „Parę  s łów  o wyciecz­
kach szkolnych" odczyt wygłosi lnsp. K a­
zimierz Bocewicz.

18.15- l 9 . o o : Transm isja  muzyki iek -  
k.ej z Ogrodu Kawiarni B. Sztralla w 
Wilnie.

19 .00—19,25: Audycja dla dzieci: „O 
szakaliku  sprycieiku" bajkę opowie Zula 
Minkiewiczówna.

(9,25—19,50: „Skrzynka pocz tow a"  wy­
głosi Kierownik programowy P. R. w Wil­
nie Witold Hulewicz.

19,5o— : K om unikaty .
20 .15—22.oo: T ransm isja  z Warszawy: 

W YPADKI I KRADZIEŻE.
— 'a j e m n i c z e  m o r d e r s t w o  w le s ie .  

Przed kilku dniami m ieszkaniec wsi Szawle 
gm. mejszagolskiej O lk ręck i  w yprowadził 
na pastw isko  s * o j e  i sąs iada  Bakuna konie.

O d tej pory wszelki ślad za O . za- 
ginął.

Z an iepoko jony  Bakun wyruszył na p o ­
szukiwanie zaginionego. Przechodząc  przez 
las, znalazł chodzące  luzem konie ,  co  u -  
pewniło  Bakuna, że  O lkręck iego  spo tka ło  
jak ieś  nieszczęście.

Po  skrupula*niejszem prrze trzę in ięc iu  
lasu odnalez iono ciało O lkręck iego  z ro z ­
t rza sk an ą  głową. Pad ł on niezawodnie o- 
f ia .ą  skry tobójczego  mordercy.

Uwiadomiona o wypadku policja 
w szczęła  dochodzenie .

— ( r )  W ykroczenia w ciągu cze rw ­
ca r. b. Z poszczególnych kom isaria tów  
policji m. Wilna w ciągu miesiąca ubieg­
łego  wpłynęło  do  S ta ro s tw a  G rodzkiego 
o gó łem  1749 p ro to k u łó w  karnych  o prze­
kroczen ie  przepisów administracyjnych.

W tei pokaźnej liczbie sporząd zon o  za 
pijaństwo -3 3 7  p ro to k u łó w ,  ^sanitarnych — 
279, z a ta m o w a n ie  r u c h u - 1 9 6 ,  za w y k ro ­
czenia przeciw przepisom o ruchu k o ło ­
wym 201, sam o cho do w e  U 3, za p row a­
dzenie psów bez kagańców i nie na uw ię­
zi 102, m eldunkow e 69, wojskowe 79, 
za handel w godzinach zakazanych—55, za 
nielegalne posiadanie b ro n i - 2 3 ,  za  sp e k u ­
lac ję—16, n ierząd—8, asen izacy jne—45, za 
niezamykanie bram  4, nieoświetlanie  k la t­
ki sch o d o w e j—1, nieoświetlanie latarni n u ­
m eracy jn e j- 4 ,  za rozklejanie  og łoszeń  w 
miejscach n iedozw olonych—2, za grę ha­
zardow ą 2, na do rożkarzy  104 i z r ó ż ­
nych innych pow odów  99 p ro toko łów .



S Ł O W O

Nowoisi wydawnicze.
— K azim ierz Łęczycki: „P a ń s te w k o P o ­

wieść - osnuta na tle przeżyć  polskich na 
Kresach z czasów w ojny i rewolucji bolsze­
w ickiej, na tle dziejów  Korpusu Dowbora 
M uśnic^iego i polskich organizacyj z tego 
okresu czasu. S tr. 330. W arszaw a. Gebethner i 
W olff. 1928.

N ow osc najzupełniejsza. Debiut belle- 
trystyczny pisarza, k tó rego  podpis nieraz 
już  figurował na łam ach  polskiej prasy  wi­
leńskiej, specjalnie „Słowa", w szelako  pod 
ar tykułam i o treSci spo łeczno  filozoficznej,  
h is torozoficznej, po trącających o aktualność  
od  jej strony, aby się ta k  wyrazie, ideowej. 
P. Kazimierz Łęczycki, mający za so b ą  s tu -  
dja uniwersyteckie  w Wilnie i kaw ał pracy 
pedagogicznej wileńskiej, po paroletnim 
pobycie zagranicą ob ją ł  wysoce odpow ie­
dzialne i zaszczytne s tan ow isko  naczelnego 
re d a k to ra  dziennika „D zw on“, w ychodzą­
cego na Łotwie, w byłym Dyneburgu, obec­
nie noszącym  nazwę Daugawpus P. Ł ę­
czycki, ro dem  z b. Inflant Polskich  jes t jak -  
najbardziej pow ołanym  do  pod trzym yw a­
nia ducha narodow ego  w śród  polskiej ko -  
lonji u granic naszej Rzeczypospolitej.

Na pole bellerrystyki w s tąp i ł  au to r  
broszury  politycznej „Trzecia  Po lska"  w 
pełnym rozkw icie  m ęsk iego  wieku. 1 n ap i­
s a ł  — odrazu  powieść, k tó ra  z pew no­
śc ią  nie przeminie n iepos trzeżona .  Zanim 
o b sze rną  da o niej recenzję  stały li teracki 
spraw ozdaw ca „Słow a", o to  ja k ą  informa­
cję pośpieszam y dać naszym czyte ln ikom :

Pomieść „Państewko* ma za t ło  przy­
g o to w a n a  do  akcji p ow stańcze j  młodzieży 
na tak zwanych Kresach W schodnich je sz ­
cze przed wojną. Maluje dalej wypad­
ki wojenne, wybuch rewolucji bolszewickiej 
oraz  czasy odzyskiwania przez Polskę  n ie­
podległości. A utor  wiele widział, wiele "  ie 
i wyrobiony ma o wydarzeniach sąd  t r z e ­
źwy a tolerancyjny. P isze wybornie. P o ­
wieść toczy s .ę  żywo; jes t  w wysokim s to ­
pniu in teresująca. J ak o  debiut pow ieśc io- 
pisarski -  pow tarzam y -  zapowiada wca­
le n iepospoli tą  tw órczość  belle trystyczną  
podszy tą  tęgą  ideo log ią  najsz lachetn ie jsze­
go patr jo tyzmu.

— 1 rena Zarzycka: „Jaw nogrzesznica“. 
Powieść. W arszaw a. Tow. W yd . „R8; “. 1928.

Dzieje uroczego dziewczęcia, wygna­
nego z dom u w odmęty życia. Wynurza się 
z nich s łynną  a r ty s tk ę  k abare tow ą,  u lu b ie ­
nicą W arszawy. B oha te rk a  przechodzi,  jak 
to  mówią, przez ogień i wodę, aby w k o ń ­
cu dać szczęście dożywotnie  uk ochanem u 
człowiekowi.

Ireny Zarzyckiej poprzednia  powieść 
„Dzikuska" d ozna ła  wielkiego p ow odze­
nia. Z na 'az ł  się też  w przeróbce  filmowej 
na srebrnym e k ranie z M aiicką w roli ty ­
tu łowej.  „Jawnogrzesznica" niewątpliwie 
dostąpi rów nego  zaszczytu.

— Dr. K arl Bógholm . „Von W iln j“bis 
M emeP. B etrachtungen uber die litauische  
Frage. Drugie wydanie. S tr . 22, Danzig, 1828.

Jes t  to  b ro szu ra  wielkiego (naszego 
przyjaciela sędziwego his toryka, D uńczyka. 
Dr. Bógholm, k tóry  z piórem publicysty 
ma częs to  do  czynienia, bawił pa rokro tn ie  
w Wilnie w pow ojennych już,czasach. B ro ­
szu rę  sw oją  pisał w styczniu r. b.

O f i a r y .
Bezimiennie złożono: 
na Kom. Chleb Dzieciom zł. 5—

Żłobek im- Maryi zł.  5—
nędzę w yją tkow ą zł.  5—

G I E Ł D A  W A R S Z A W S K A

D e w i z y  i

D olary  
Belgja 
Kopenhaga 
Holandja 
Londyn 
Nowy-Yurk 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
S tokholm  
Wiedeń 
Włochy 
P a p i e r y  p r o c e n t o w e :
5  proc. pożyczka  do larowa 83—82, — 82,50 
D olarow a 80,50 
D olarów ka  87, 85,50 85,75
5 proc. konw ersyjna 67 69,15 
Pożyczka ko le jow a konwersyj 'na 61,75
6 proc. pożyczka do la row a 190 r. 87t —
10 proc. pożyczka kole jowa 104—
10 proc. ko le jow a 104.
Listy i obl.Banku Dosp- Kraj. 9 4 -  
Listy zas t  T. K. P. P. 11 en*  817 9 3 , -  
8 proc. przemysłu polskiego 88
4.5 proc, ziemskie 53.30 53,10
4.5 proc. warsz. 54 —
5 proc. warsz. 59,
8 warszawskie 76.
8 proc. Łodzi 69,
8 pros. P io t rk o w a  66.50
R ado mia 80
10 pr.  Siedlec 78,50

S P O R T . m tr.  stylem dowolnym Jdla pań i 7) sz tafe­
ta 4 x5 0  mtr.  dla panów.

P o czą tek  zaw odów  zarów no  w sobo tę  
jak  i w niedzielę oznaczono  na godz. 4 pp.

________________ (r)___

“ TL' (n) C e n y  w  W i l n i e  z  d n i a  3 -g o  
lipca r. b.

Ziemiopłody: Ceny za  100 kg. przy 
t ranzakcjach  wagonowych franco  st.  Wilno: 
żyto  51 52, ow ies 50—52, jęczmień bro-
w arowy 53 -54 ,  na kaszę  49 50, o tręby  *ym 
tnie 34-35 s łom c ży tm a8 - 10 , s iano 1 0 - 1 5 ,  
ziemniaki 1 3 - 1 6 .  T endencja  dla ow sa 
m ocna, dla  reszty  spokojna . D ow oź

M ąka  pszenna krajowa I gat. 0000 A 
1 1 0 -1 2 0 ,  0000 95 105, II gat. 0000 B 
9 0 - 1 0 0 ,  000 80 -90, żytnia 65 proc. 78— 
82, 70 proc. 75 -  78, razow a 60 -  65, kar-  
tnie 34 35 ,pszenne 36 . Ceny rynko-  
to i lana  85—95, gryczana /5 85, jęczm ien­
na 60—65.

5 lipca 1928 r.
w a l u t  y:

Tranz. Sprz. Kupno
8,87 8,89 8,85
124.46 124.77 124,15

238,75 239,35 238,15
359 35 360,25 358,45

43,46 43,575 43,36
8,90 8.92 8.88

35,01 35.10 34.92
26,42 26.48 26.36

171,85 172.28 1.71.42
239.18 239.78 238.58

125,57 125.88 126.
46,86 46,98 46,74

Zaw ody p ływ ackie na jeziorze  
Trockiem .

Wileński okręgow y Związek Pływacki 
o rganizuje  w dn. 7 i 8 bm. zawody pły­
wackie na malowniczem jez iorze  T ro c ­
kiem.

W pierwszym dniu z aw o d ó w  program  
przewiduje: 1 ) bieg 100  mtr. stylem d o ­
wolnym dla panów, 2 ) bieg 200 mrt.  s ty ­
lem klasycznym dla pań, 3) skoki z t r a m ­
poliny dla panów, 4) bieg 100 mtr. stylem 
dowolnym dla pań, 5) bieg 400 mtr.  stylem 
dowolnym dla panów o raz  6 ) sztafeta
4 x 5 0  mtr.  dla pań.

Drugi dzień zawodów wypełnią: 1 )b :eg  
200 mtr. styl klasyczny dla panów, 2 ) bieg 
100 mtr. naw znak  dla pań, 3) bieg 100 
metr. nawznak dla panów , 4) skoki z
tram poliny  dla pań, 5) bieg 1500 mtr.  s ty­
lem dowuinym dla panów, 6) bieg 400  ..

Specjalna oferta d la  czyteln ików  „Słowa", którz-r nie są w  stan ie  osobiście 
przyjeżdżać po zakupy, firmy

RADJO LUBICZ WARSZAWA
M A R S Z A Ł K O W S K A  104  vis a vis D worca G łów nego .

a) D ział row erow y.
Polecam y w cenie zł. 34o, płatne w l o  rów nych ra tach  miesięcznych, oryg.- 

nalne angielskie iow ery  najlepszych m arek  „Derby", „H erkules" ,  „B. 5 .  A. , lub 
„Bowden". Rowery te polecamy wszystkim am atorom , życzącym mieć faktycznie 
dobry, silny, lekki i bardzo trw ały  row er. Rama wysokości 55 — 6o cm. na pod­
wójnych łącznikach, rury  gwarant, ze stali bez szwów. G łów ka niska. Kierownik 
ruchom y (na żądanie zwykły). Obręcze: niklowane, czarne lub żółte .  FR sty  D ” !6 
„Torpedo". O puny  najlepszej fabryki „D unlop" czerw one lub szare, o raz  wszystkie 
inne części pierwszorzędne. .

Taki sam damsiii. Cena zł. 35o ( l o  ra t  miesięcznych po 35 złotycn).
Również polecamy na najgorsze drogi ro w er  znanej fabryki A u s tro -ua im ie r ,  

marki „Puch", typ wzmocniony Nr. 12o. Rower Nr. 12o odznacza s , ę  rów nocześnie  
m o c n ą  i precyzyjną budową, pozwala na osiągnięcie szybkiej i lekkiej ,ai-dy.

Opis row eru  Nr. 12o: Rama na podwójnycn łącznikach, p ,zek ład m a  na 
nach 48x18 na w zmocnionych ośkach, kierownik zwykły lub ruchom y z przednim 
hamulcem, „Piasly" „Torpedo" z autom atycznem i hamulcami. Opony orygin. „ u u n -  
lop", oraz  wszystkie inne części p ierwszorzędnej jakośc i .

CENA 325 Z ło tych .
W arunki: 4o zło tych przy zamówieniu lub przy odbiorze row eru , resz ta ,  zas 

sum a p ła tną  jes t  wr 8-iu ra tach  miesięcznych. .
Taki sam damski, odznacza  się temi samemi za le ta i* ,  co męski,  t-ena ł a . 

350 płatne w dziesięciu ra tach  miesięcznych po 35 z ło tych  każda (pierwsza 
ra ta  płati a  jes t przy odbio ize).  . . ,

Rowery znanej firmy „lnventia“ bardzo  mocnej budowy i e leganrk lego ' WY2 4* 
du, w szystkie  części, jak w powyższych rowerach- Cena z ło tych 3 :0  Warunki, 
przy odbiorze, lub przy zamówieniu 40 złotych, go tów ka ,  re sz ta  zaś  su m a  płatną 
jes t  w 8-iu ra tach  miesięcznych równych po 35 złotych każda

D o  wszystkich row erów  dodaje  się bezpłatnie: pom pka  umocow ana przy r a ­
mie row eru ,  dzwonek angielski, to reb ka  pod s iod ło  lub na ram ę z przyrząd.: 
cze, repe ra tu rk a ,  oliwiarka. GWARANCjA 3 — letnia. _

Za la ta rkę  karb idow ą pierwszej jakości dolicza się 14 złotycn.

b) Dział Fotograficzny.
Fotografu jc ie  sami. Dzięki naszym dobrze  opracow anym  podręczn ikom  

każdy  czytelnik będzie w stanie sam bez żadnej pomocy zdejmować i wykańczać

10 -  klisz i b .0» 9 ,  n  « m w ,  
precyzyjną na czas i m om entalne  zdjęcia z objektywem pierwszej jakości.  Aparat 
solidnej i masywnej budowy z całym kom pletem  przyberów, a  ™!a™ ^ £ ie:1?

1 s ta tyw drewniany, 12  klisz, 1 latarka, 1 ram i uo kopjowama, 12  pocz 
tówek. 10  a rkuszy  papieru, 2 Kuwety, 1 u trwalacz, 1 wywoływacz.

C ena za całv k o r p l e t  165 złotych, płatne: 45 z ło tych przy odbiorze i re sz -  
tu jąca  suma w 3-ćh ra tach  miesięcznych po 4o zło tych.

T aki sam  kom plet z apara tem  pierwszorzędnej marki i wypławą. optyczną, 
wysokiego g a tunku  210 złotych, p łatne 5o złotych przy odbiorze, resz tm ą ca  zaś 
sum a w 4-ch la tach  miesięcznych równych. (Za przesyłkę dolicza się 6 złot.).

c) Dział gram ofon ow y.
U O statn ia  nowość!! Eufon walizkowy wagi 1 i pó ł kg., sk rzynka  cębowa, 

jasna lub ciemna, ew entualn ie  p o k ry ta  p łó tnem , ^zm .5> ru28x28x12cm .,  * s^ t k , e  
części podczas p rzenoszen ia  mieszczą się wewnętrz .  Nadaje się do  używania w 
czasie  podróży, wycieczek, w dom u i t.d. G ra  k o n ce r to w o ,  zu pe łn ie  normalnie 
dzięki swej mem branie ,  o raz werkowi dwuspręzyn. orygin. szwajc.,  (typ 
ny). Ta le rz  pokryty  aksam item , jak rów nież  inne części p ierwszorzędne jakości. 
C en a  wyżei lisanego eufonu łącznie  z 5 płytami najlepsz. wytwórni Syrena, k e -  
k oco rd  lub Actuelle, najnowsz. rep e r tu a ru  z 2oo  igłami z p rzesy łką  .
dobrym opakow aniu  -  2 oo  z ło tych  p ła tne  w 5-ciu ra tach  m iesię:znych po 4o . 
każda  Pierwsza ra ta  p ła tną  jes t  przy odbiorze. Z a  doda tkow e płyty d ou cza  się 
po a z łotych. Eufon szafkowy, konce r tow y  rozm iaru  4ox4o x 3o cm. d§bowy. Ura 
bardzo  ładnie, g ło śn o  i bez szm erów . W erk  dw uspręż. szwajcarski.  Dzwiczki u 
chylaia się. W e 'u  przyciszania g łosu  m ożna pokryw ę zam knąć. Cena wraz z l o  
płytami Ł  zł. łączn ie  z p rzesy łk ą  i o p a k ,  płat e przy odbiorze 6o zł. re sz tu ją -  
ca zaś  su m a  w 5-ciu ra tach  po 4o zł.  miesięcz.

d) D ział radjowy.
P rzesz ło  1000 rad joodb io rn ików  zains ta lowaliśm y przez os ta tn ie  kilka mie­

sięcy. M nós tw o  listów dziękczynnych, posiadanych przez nas. na n h t r n l e ^ i a k o  
dostarczyć m ożem y ja k o  referencje. Nasze odbiorniki są  uznar.e obecnie  jako  
iedne z najlepszych i c ieszą  się powodzeniem naw et u najwytworniejszych 
am ato rów , gdyż są  naprawdę u doskonalone j konstrukcji ,  bez wymiennych cewek

lb U d 01?.“  R . t d '3  t e .  wszystkie t tu c je  europe jsk ie  . M i
i s łuchaw ki.  Kosztorys: Aparat ISO zl„ 3 lampy T p l r l  sfJ ':
aku m u la to r  35 zł., ba te r ja  anodow a 24 zł., m aterja ł  na antenę 15 zł., l p a r a  
chaw ek 20 zł., g łośnik  90 zł., przesy łka  i opakow anie  16 zł. r a z e m  zł. 450^ p ła tne  
w 9-ciu ra tach  miesięcznych, przyczem pierwsza p ła tną  jes t  przy odb io rze  apara t  .

Dla szkół ,  lokali publicznych czyli dla odbioru  silnego na głośni w szyst­
kich europ , stacyj polecamy nasz 4 lampowy „N eutrovox“, zbudow any Pod,L;£ J aaJ" 
nnwszvch schem atów  wiedeńsk. na tranform at.  Philipsa i_ innych częściach najpow. 
zagr fabiyk. Znakomity dla odbioru  długofalowych jak rów nież  lękrótkofal. st&cyj. 
Cena za k om ple t (jak powyżej) z w iększym akum ula to rem  oraz 2 -m a lampkami 
n łośnik i 2 - ~ a  oszczędn. 650 z ło tych . P ła tne  w 10 ra tach  mies. ;czn. ,

Wszystkie nasze ar tykuły  wysyłamy odw ro tn ie  po o t r z y j r n f e ż T l k u l e t  
na n aszą  odpow iedzia lność za całość tow aru  w drodze. Wydajemy również k ilkulet.

gW araT f w a f y T a s l e n\ p S ya jem yd n ^ d o g o d n y c h  w arunkach  o sobom  odpowiedz. 
:ak to- s ta łym urzędnikom  państw.,  gospodarzom  i t. d. i prze to  przy łask .  z a m ó ­
wieniu prosimy uprzejmie o załączeniu zaświadczeń z miejsca pracy lub o posia­
daniu realności.

WYCIĄĆ i ZACHOWAĆ!

S ie is li Kinemaiogral
Kulturalni >-Oświatowy 

SALA MIEJSKA 
uL O strob ram sk a  5.

O d dnia 5 do 8 lipca 1928 ro k u  Ufńli r  f nrR 1]nr{ir jnrtm nnn“  wspaniały d ra m a t  w l o
w łącznie będą  wyświetlane filmy: UlttTffu lUllf Wj&l.lfMWClju ak tach  z wielkiego sezonu,
wyścigowego. W ro lac h  głównych: G er tru d a  Astor, I. Farre ll  Mc D onald  i H enrv  Walthall . Nad
program : I )  „Jak  pow sta ją  skrzypce" w 1 akcie. 2) „Brewerje  urwisa" kom . w 2 ak t.  Ostatn i
seans  o godz. 10 -ej. O rk ies tra  pod dyrekcją  p. Wł. Szczepańskiego. Kasa czynna o d  g. 5 m. 3o, 
w niedzielę i św ięta  od g. 3 m. 3o. P o czą tek  seansów  od g.6-ej, w niedzielę i św ię ta  od g. 4-ej. 
Ceny miejsc: Parte r  80 gr., Balkon 40 gr. Następny program: „BOHATER DZIKIEJ KANADY"

f i g  J f i iO S "
W ileńska 38.

Premjera! P ar te r  od 1 zł., Balkon 70 gr. Poryw ający  film erotyczny „ROZW IEDŹMY SIĘ" wspaniały, try ­
skający hum orem  k ino-rom ans .  W ro lach  głównych: pikantna i czaru jąca  Vivian Gibcon. Zachwycająca treść .  

_________________________________________O sta tn i  seans  o godz. 10.15.

k u ic - Fjnlnnis" i P a r te r  od 80 gr. Dziś wielki d ram at w 10 aktach, o sn u ty  na tle  wojny światowej, odzwierciadlający tragiczny 
l e a t r  „rUłUujfl [p ro b lem a t  bigamji p. t. „DROGA ZAPOMNIENIA". W ro lach  głównych: znana  Hela Moja i znakom ity  Henry 

A.Mii-k-iewicza 22.! S tuar t .  Począ tek  o godz. 5.30, ostatn i 10.25,_______________________________________

IV i fl O-
T ea tr

Wielka 30
M a "

h i e t t i n t l f  G r 7 f » ^ 7 n i r # » ' ‘ wstrząsa jący dram at w 10 ak t. ,  osnuty  na tle 
Dziś! Nowa sensacja! f t  m u c  m i  ł c ^ z i i i v . c  sensacy jnego  procesu  o s t ręczycie ls tw o i handel

żywym tow arem . W ro lach  głównych Werner Kraus i urocza V'ivian Gibson.___________

HU

W y ro k
w imieniu Rzeczypcspolitej:

W dniu 13 stycznia 926 r. Sąd P o k o ­
ju w Szereszewie, rozpoznaw szy spraw ę 
Nechy B erensztejnow ej, zamieszkałej w 
Szereszewie, przy ul. O strowieckiej 111, 
o skarżone j o lichwę żywnościową, 

postanawia:
N echę B erensziejnow ą, có rkę  Mowszy, 

1. 3o, uznając winną rozm yślnego przyjęcia 
zapła ty  nadmiernej za  cukier, skazać na 
s to  (100) złotych grzyw ny z zamianą 
w razie  n iem ożności zapłacenia na j e d e n  
m iesiąc a resz tu  i na uiszczenie dziesię­
ciu ( l o )  złotych op ła t  sądowych, jak r ó ­
wnież ogłosić treść wyroku niniejszego 
dw ukro tn ie  na k o sz t  skazanej w gazetach: 
„Dzienniku Wileńskim" i „Słowie", w ycho­
dzących w Wilnie, o raz  sen tenc ję  wyroku 
wyw.esić na drzwiach sklepu skazanej przy 
ul. Kamienieckiej w Szereszewie na prze­
ciąg dni cz te rnastu . Sąd Okręgowy w G ro ­
dnie wyrokiem z dn. 7 grudnia 1927 r. po ­
stanow ił wyrok Sądu Poko ju  w Szeresze­
wie zatw ierdzić i pobrać od skazanej ty ­
tu łem  opła t  sądowycn za II instancję pięć 
(5) złotych. Na oryginale właściwe podpi­
sy. Pieczęć okrągła: Rzeczpospolita P o lska  
Sąd P o ko ju  w Szereszewie Spr. 1926 r, 
N.. K. 55 K. W yrhodź. Nr. 2o2, 1928 r. 
T ytu ł niniejszy Sąd P o ko ju  przesyła ce ­
lem wykońan.a  do P os te ru n k u  Pol. Państw, 
w Szereszewie. Dziennik P o s te run ku  P. P. 
Szereszów. Wpłyn. dn. 6. VI 1928 r. L. 954.

1 9 5 7 -

FORTEP1ANY, PIANINA i FISHARMONJE 5 j j  
p ierwszorzędnych Zagranicznych i Krajowych 
fabryk TYLKO GWARANTOWANEJ jakości

f  W YNAJĘCIE K. DtliKOtóa 
W ilno, ul. N iem iecka 3, m, 6. I

iw
I jm k i iA  D o b k a  6 a i |Ulu*

I f fKOPjOW ANiE]
P L A N  OW.  

S w i ^ t ł o d r u k ę
,XrUP0W!£S/^

W ( njl -

K A ŻD Y  R ad jo am ato r  wie, czem 
jest  defekt w aparacie  odbiorczym  
K AŻDY defekt psu je  o db ió r  i 

denerwuje słuchacza. 
K A ŻD Y  więc winien mieć p e d  
ręk ą  książkę , zaw iera jącą  rady i 
wskazówki, jak defekt taki u su n ą ć  
P O L A R N IK  DLA RADJOAM A- 
T O R O W , praca zb iorow a wy­
bitnych fachowców wojskowych, 
pod red. mjr. inż. Krulisza, jes t  
w łaśn ie  tern, co jest  niezbędne 

dla każdego  R ad joam atora .  
Cena egz. brosz . 3.50 z., o p ra ­

w ionego 5. —  zł

Poradnik dla Radioamatorów
D o  nabycia we wszystkich 
garniach o raz  w A J E N 
W S C H O D N IE J, Wilno, 

Mickiewicza 4 —6.

Oszczędności
j m f M j

księ-
C J I
ulica

Rachmistrza b ieg łeg o  z |  
dużą  praktyką b iurow ą po- I

I
I
I
I
I
I
I

P R  S T A R Ć
N A  DREWNO UŻYTKOWE. I  LO K A LE 1

sw oje ulokuj na 1 2 ! 
proc. rocznie. G o tó w ­
ka tw oja jes t  z a b e z - '  
p ieczona z ło tem , s r e - |  
b rem  i drogiemi k a ­
mieniami. Lekarz-D entysta
I DMRfilin P ,ac  K ated '  M A R Y A
“  , f  Oiyiiska-Smolska
życzki na zastaw  z ł o - 5 , r0*3ir i amy. ustnej,  
ta , sreb ra  brylantów, p .,o m b °w anie  i usuw a 
fu ter  i różnych to -  Eł,e zę °dw  bez bólu,.
warów. 6 I00E ,P o rce lan o * e 1 z ło te  knrrtny. Sztuczne zę -
u K - p n u i  ; <1 7 v  by' J Wojskowym, u -  
Kliręif o . .  •* Sż-Y-rzędnikctm i uczącym 

, I  według s ję zniżka. Ofiarna 4
praktycznej i lekkiej m. 5 . Przyjmuje: od 
metody. Ceny p r z y - g - j  i od 4 7. 
stępne. P rzyjm uje się Wydz. Zdr. Nr. 3
obsta lunki i suknie ,  
płaszcze i kostjurny, 
według ostatniej m o­
dy. Misirzyni cecho- WUntilEDUl 
wa „WŁADYSŁAWA" I I  JuIUmlIuII 
Skopów ka 7 — 8.  J tM

1 -  m i  1

szukuje dla pracy czasow ej J  
żw iązek  Spółdzieln i Spo- |  
żyw ców  R. Z. P. Oddział w  g 
W ilnie, Mała Pohulanka 12. |

K a n o n ,  t -  -aH can— i i W i i ł i i  anii « ■  « ■  S I
■ ■■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

:  Perlmutfera Uitrcmaryna j
I jes t bezwzględnie najlepszą  i naj- ;
I w ydatniejszą farbą do bielizny i ce-  ;
:  lów malarskich. O dznaczona  na wy- ;
Z  stawach w Brukseli 1 Medjolanie ;
Z zło tem i medalami Z
Z Biura F abryki Ch. P e r lm u t te ra ,  ;
Z Lwów, S łoneczna 20. Z
Ż W szędzie do nabycia. ■

NADLEŚNICTWO TROCKIE (st.  kol.
Landwarów) sprzedaje z p rzetargu k loce i 
dłużyce, przeważni sosnowe, wyrobione 
sposobem  gospodarczym  o ogólnej ilości 
ca 1570 m.3. raz, frontowy, pierw-

Pize ta rg  ustny i za pom ocą  ofert pi- sze piętro, Żygmun- 
Smiennych odbędzie się w dniu 23 lipca tow ska  4 m, 3. —1

Pokój
do wynajęcia ud

AKUSZERKA
W. Smiaiowska

przyjmuje od godz. 9  
do 7. Mickiewicza 
46 m. 6. N iezam oż­
nym ustępstwa. 

za* Z. P Nr. 63

r. o  godz. 10 -ej w lokalu  gm. 
w Nowych T ro kach  (aojazd

1928 
kiej
Landwarów, sk ąd

T ro c -  
do st . 

T rok).au tobusem  do N. . rok). do wynająCja z o s o .  
Wykaz jedno s tek  licytacyjnych 1 warun- bnem wejściem, s ło -  

ki przetargowe s ą  do przejrzenia  w Dyrek- neczn  ze wSzelkie.  
cji Lasów Państwowych w Wilnie 1 w kan-  mi wvffodami u j. D ą .  9  ■  
celarji Nadleśnictwa !w godzinach u rzędo- brow śkiego 7 10. - n M M  
wych. ^

N adleśnictw o Trockie. I  1 ™ I

Z G U D i r

W y ro k
w imieniu Rzeczypospolitej Polskiej. W dn. 
13 stycznia 192Ć ro ku  Sąd P oko ju  w S ze­
reszewie, rozpoznaw szy sprawę Sary P o -  
źniak, zamieszkałej w Szereszewie  przy ul. 
M ostowej Nr 12, o skarżone j  o  nadmierne 
p o b ie r a n a  cen za ar tykuły  spożywcze 
codziennej potrzeby, p o s t a n a w ia :  Sarę  P o -  
źniak c. Matysa 1- 19, za pobieranie  rzeczy­
wiście nadmiernej zapłaty za cukier, s k a ­
zać na s to  ( l o o )  złotycn grzywny z za­
mianą w razie n iem ożności zapłacenia tej 
sumy na miesiąc aresz tu  i na uiszczenie 
dziesięciu ( 10 ) z ło tych op ła t  sądowych. 
W yrok niniejszy ogłosić  dw ukro tn ie  na 
k o sz t  skazanej w gt :etach: „Dzienniku Wi­
leńskim" i „Słowie", wychodzących w Wil­
nie, o raz  sentencję  tegoż w yroku  wywie­
sić na drzwiach sklepu skazanej przy ul. 
M os tow ej Nr 12 rn  przeciąg dwuch tygo­
dni. Sąd Okręgowy w Grodnie wyrokiem z 
dnia 7 grudnia 1927 roku  postanowił: wy­
rok Sądu P okoju  w Szereszewie z dnia 13 
stycznia 1926 roku  zatwierdzić i pobrać od 
skazanej M u łe m  opłaty  sądowej za drugą 
instancję  pięć (5) zło tych. Na oryginale 
właściwe podpisy. Pieczęć okrąg ła  Rzecz- 
Dospolita Po lska  Sąd Pokoju  w S zere­

szewie.

Opiece ludzi dobrego  serca  poleca 
się b iedną  wdowę, b. pracowniczkę 
Szkoły  P rz em y s ło w o -H a n d lo w e j  w 
Wilnie, m aiącą  chorego  syna i nie 
posiada jącą  żadnych ś ro d k ó w  do 
życia, zna ,d u jącą  się w ostatecznej 
nędzy. Ł askaw e daiki uprasza  się 
składać do  adm: „Słowa" dla b. 
P-acowniczki Szkoły.________________

I b

M ż u n
RH i

Rswei firmy Leitner 
z lam pką-dy-  

nam o, szosowy, b a r ­
dzo n o c n y ,  w dobrym 
stanie okazyjnie do 
sprzedania .  O bejrzeć  
w zak ładzie  m echa­
nicznym Smejlisa, 
D om inikańska  13. -o

iaRof OMR
w dobrym punkcie 
od 100 do 150 ha, 
ziemia i łąk i p ie r­
wszej klasy, sp rze ­
damy W ilińskie 
Biuro K om isowo- 
Handlowe, Mickie­
wicza 2 1 , tel. 152-

nia 1 -go b. m. o  
godz. 21 w W il-  

o nie obo k  D w or­
ca, przed O s tr ą  3 r a -  

_  m ą znaleziono: bilet 
■  loteryjny 1 1 klasy, 

J  obligację pożyczki d o -  
t  U u I h U I  Miarowej, pieniądze w 

z ło tych po lsk ich  i do -  
larach. O debrać  m o ­
żna w  Warszawie w  

D O  DRUSK1ENIK 21 W arszawskim p u ł-  
po trzebna zaraz o s o - h a  piechoty od  po r .  
ba poważna, w ycho- T om asika .  o  686Ł
wawczyni ( f r e b la n k a )     _
do dziecka 7 lat. W il­
no, Suwalska 7 m. 6,

' o a 8 10,- 7 —9. Z-986Z

mwAWAwm 
l L E K A R Z E J
■ A Y & W A S

i, im a a i- . n a

R Ć t N E
Rutynowany

   — —   l  P E D A G O G  germ a­
nista udzie la  lekcji 
(konw ersacj i)  nie- 

a j  re ieckiego oraz  przy-
do  użytku n a  su ro w o  gotow uje  do  niższych 

kilo  6 zł.  poleca k jas gimnaz. wszyst- 
J. Zwiedryński 1 S - k a k jcb przedmiotów. 
W ileńska 28, teł. 1224Arsenalska 4 m. 9, 

Z 096Zod 5 do 7 wieczorem 
Z -0 6 6 Z

DOKTOR

D.2EŁDQUJiCZ
chor. weneryczne, 
syfilis, narządów 
moczowych, od 9 
—K od 5 - 8  wiecz.

K obie ta-Lekarz

Oi. m r n n
KOBIECE, WENE­
RYCZNE, NARZĄ­
D Ó W  MOCZOW. 
od  12 --2  1 od  4—0, 
ul. Mickiewicza 24, 

tel. 277.

Placów ka Polska 
M eblowa S. MA­
KOWSKI Zawal n i  
15. Okazyjnie łó ż ­
ka mahoniow e i 
m aterace, antyczne 
meble „Jakob* 
francuskie ,  m ah o­
niowe oraz szafy, 
stoły jadalne, m a ­
te race  i t. d. P rzyj­
muje zamówienia 
na okna i drzwi 
do n ow ob ud ow a­
nych dom ów  po 

niskich cenach.

W. Zdr. Nr. 152.
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Ukryte przejście.
Przez cały nas tępny  ranek  Molly 

by ła  zdenerw ow ana  i t rochę  n iespo ­
kojna, lecz w miarę, jak  czas mijał, a 
nikt nie zwracał się do  niej z py ła- 
niem ani uw agam i, zaczęła się u s p a ­
kajać i rozm yślać  nad sp o so b e m  p ro ­
w adzenia  dalszych poszukiw ań.

W nocy, na ty ch n ra s t  po  p o w ro ­
cie do  sw ego poko ju , p c  tak baruzo  
em ocjonu jącym  spo tkan iu  z O sb o r-  
nem, Molly z redagow ała  szczegółowy 
opis  zajścia i odkrycia, k tó rego  do ­
konała .  List ten  schow ała  w umówio- 
nem miejscu w bibljotece.

Ned m iał przybyć dopiero  za 
trzy dni, jednak uw ażała , ze należy 
mieć p rzygo tow ane  sp raw ozdan ie  na 
wypadek jakichś konsekw encyj zajścia 
nocnego.

Radość ogarnęła  j ą  na myśl że 
m oże zdo ła  odnaleźć więzienie Bil la, 
pos tanow iła  koniecznie d o s tać  się do 
ukry tego  przejścia, ale narazie  nie 
b y ło  o tern mowy, gdy Fairleigh i 
O s b o m e  byli w zam ku .

N astępnego  dnia O s b o m e  wyje­
chał do  E xbear  pociągiem rannym  i 
nie m óg ł wrócić wcześniej, • jak  p ó ź­
nym wieczorem. — O  jednego mniej 
m am y, p o m y śla ła  u rad o w an a  Molly.

Ale lord Fairle.gł spędził cały r a ­
nek w swym gabinecie i m ło d a  dziew

czyna s traciła  nadzieję, by się coś 
dnia tego  m o g ło  tej udać.

Podczas  śn iadan ia  dow iedziała  się, 
że pan zam ku m a wyjechać z dom u  
i że s łużba , korzys ta jąc  z jego nie­
obecności,  pos tanow iła  urządzić wie­
czorek tańcujący.

Wieczornic? odb y ła  się w ś ró d  
ogólnej w eso łośc i,  h u m o ry  d o p isy ­
wały w szystkim  dzięki nieobecności 
g roźnego  O sb o rn a .  T o  też pro jek t 
Molly zabawienia  się w chow anego 
z o s ta ł  przyjęty z aplauzem . P o g a s z o ­
no św iatła  i Molly wybiegła ze w szy­
stkimi, a b y  ukryć się. W śliznęła się 
do  swego pokoiku , zm ieniła pantofle 
na miękkie i z la ta rką  elektryczną w 
ręku u da ła  się do gabinetu. Była d o ­
piero dziewiąta, a Fairleigha nie i.ale- 
ża ło  się spodziewać wcześniej, jak o 
dziesiątej, O sb o rn e  zaś m ógł wrócić 
o  jedenastej.  Molly m iała  więc godz i­
nę czasu  na swe poszukiw ań a.

D o  gabinetu  d o s ta ła  się bez p rze ­
szkód, nie sp o tk a ła  nikogo. Zapaliła  
e lektryczność i sk ie row ała  się p ro s to  
do  półek  ruchom ych i wyjęła  dwa 
grube  tom y, k tóre  zapam ię ta ła  w czo­
raj; po  długich poszukiw aniach  zna­
lazła  sprężynkę i przycisnęła  ją.

P ó łk a  o d su n ę ła  się, a za nią u k a ­
zały się drzwi, w iodące na kam ienne 
schody. Molly upew niła  się, że będzie 
m og ła  o tworzyć drzwi od  wewnątrz 
przy pom ocy  sprężyny, poczem, zg a ­
siwszy św ia tło  w gabinecie, wśliznęła 
się na  schody, ukryte  za pó łką .  Z a m ­
knęła  za so b ą  s tarannie  drzw- ii z bi

jącem  sercem p o su w a ła  się naprzód , 
przyświecając sobie  la ta rką . P o d  scho 
darni c iągną ł  sie w ąski kory ta rz  b a r ­
dzo  długi, najwidoczniej wykuty  w 
skale, na  której s ta ł  zam ek.

Szła już dosyć  d ługo, gdy nagle 
znalazła  się pom iędzy  d w o m a  ro zg a ­
łęzieniami kory ta rza .  Jed n o  jego  r a ­
mię ciągnęło  się dalej, drugie  tw orzy­
ło  ką t  p ro s ty  i g inęło w śró d  m urów .

Molly zaw ahała  się przez chwilę 
poczem  r u s z y ła  na praw o. Lecz po  
kilku krokach s tan ę ła  przed dużemi 
ciężkiemi drzwiami, okutem i żela­
zem.

Czyżby tutaj mieściło s ię  więzienie 
Billa? Molly nadsłuchiw ała , lecz n a j­
mniejszy szm er nie do latyw ał zwe- 
w nątrz . U siłow ała  o tw orzyć  drzwi, ale 
nap ró żn o .  Z a p u k a ła  o s t io żn ie— o d p o ­
wiedzi nie by ło .  W reszcie nachyliła 
się i, p rzyk łada jąc  u s ta  do  zam ku , za ­
w o ła ła  Billa, i znów cisza by ła  jedy­
ną  odpowiedzią .

R ozczarow ana zawróciła i posz ła  
w przeciwnym k ierunku . T u ta j  czuła, 
że gi unt zniża sie s topniow o, na 
końcu  kory ta rza  były znów  schody, 
a pod niemi g łuchy m u r .  Bacznie 
p rzyg ląda ła  mu się czzs jakiś, aż 
wreszcie dos trzeg ła  żelazne kółko, 
wbite w m u r  na  w ysokości dwuch 
łokci mniej więcej. S p ró b o w a ła  p o r u ­
szyć k ó łk o  i, ku najwyższej swej r a ­
dości, u d a ło  się jej tego dokonać . 
Najwidoczniej p o - usza ło  o n o  jakiś 
m echanizm o  niezwykłej sile, gdyż 
nagle ciężka m asa  kam ienna po ruszać

się zaczęła zwolna, a za  n ią  ukaza ło  
się przejście. Molly w esz ła  do  ciem­
nej wieży, k tó rą  pozna ła  z opisu  
Neda, P ró b o w a ła  zam knąć  sk a łę  za 
s o b ą ,  lecz kamienny blok nie d rgą ł  
nawet. O b e jrza ła  się i u j r z a ła  kilka 
kó łek  w ścianie. 1 znów, gdy p o k rę ­
ciła jedno z nich, ciężka m a s a  p o ru ­
szyła  się i z a p a d ła  na miejsce, nie 
pozostaw ia jąc  najmniejszej szczeliny, 
jednolita  i zwarta. Molly, nie w y p u ­
szczając z ręki kó łka ,  z rachow ała  
pozosta łe ;  to  k tó re  t rzym ała  by ło  
trzecie zrzędu, og ó łem  naliczyła osiem  
kółek. Poszuk iw an ia  dalsze nie p rzy ­
n ios ły  jej nic nowego.

PĆ zwiedzeniu dziedzińca i przy j­
rzeniu sie s tudni Molli spo jrza ła  na 
zegarek i pośp ieszy ła  z pow rotem . 1 
znów bez przeszkód  w y d o s ta ła  się 
do  gabinetu, a sLamtąd do  sw ego |po- 
ko ju , by  umyć ręce i oporządzić  
ubranie . G dy zbiegła d o  do  pokoju , 
gdzie zeb ra ła  się resz ta  służby, wy­
tłum aczy ła  sw ą  n ieobecność  tern, źe 
w ciemności uderzy ła  się w głowę i 
m us ia ła  poleżeć, by ból m inął.

N astępnego  dnia  drugi rap o r t  
szczegółowy dokonanych  o dk ryć  zo ­
sta ł  z łożony  za opraw ionym  tonem  
„ P u n c h u “ .

D nia  tego  miał się odbyć koncert 
doroczny w pobliskiem miasteczku.

Sir T o m a s z  Crawley i lord  F a ir­
leigh byli zazwyczaj honorow ym i g o ­
śćmi i przybywali wraz  z ca łą  s łużbą . 
T y m  razem  b rak ło  tylko O sb o rn a .  
Molly siedziała w jednym  z o s ta t ­

nich rzędów  i z rad o śc ią  rozm yśla ła
0 tern, jak się jej uda ły  obie w y­
cieczki.

D ow iod ła  s łusznośc i  swej h ipo­
tezy i m oże  w znacznej mierze przy­
czyni się do  odnalezienia  Billa.

Ju t ro  już Ned m iał zam ieszkać  w 
Coom be.

W idziała go teraz, s iedzącego w 
pierwszym rzędzie, w gronie  rodziny. 
W pewnej chwili odw rócił  się i oczy 
ich się spo tka ły ,  ale żadne z nich 
nie zdradziło  najm niejszym  gestem, 
że się znają . Pom iędzy  poszczegól- 
nemi występam i pow sta ł  ruch na 
sali, jedni wchodzili, inni w ycho­
dzili.

Nagle k toś po trąc ił  k rzes ło  Molly
1 m łoda  dziewczyna uczuła w swej 
dłoni zwinięty papierek, szybko za­
cisnęła rękę. Był to  u rw any  kawałek 
p ro g ram u , na k tórym  charak terem  
p ism a Necia, lecz bez podp isu ,  były 
napisane  n as tępu jące  zdania;

„ D o k o n a łem  odkrycia. M usim y 
się zobaczyć, P ro szę  wyjść zaraz  i 
iść ścieżką w ś ró d  sk a ł“ .

Molly zm ięła  papier i w sunę ła  do 
kieszeni.

W tej źe chwili św iatło  zgas ło  i 
ku r tyna  się podn ios ła .  Sąsiedzi Molly 
zajęci byli tem, co sie działo  na  sce­
nie, m ogła  więc w ysunąć  sie niezna­
cznie z sali.

Zamieć, k tó ra  sza la ła  już od 
dwuch dni, ucichła nagle i m róz  był 
silniejszy. Molly szła  szybko, ro z m y ­
ślając  nad  tem, co też chciał jej p o ­

wiedzieć Ned i gdzie mogli się sp o t­
kać niepostrzeżenie.

Nagle za trzym ała  się, niepew na 
czy nie należałoby zaczekać tutaj na  
Neda.

W miejscu tem d uża  sk a ła  w zn o ­
siła się nad d rogą , rzuca jąc  cień na 
nią. W tem człowiek jakiś  s ta n ą ł  
przed nią  i zanim zdąży ła  zo r jen to -  
wać się w sytuacji, ';  zarzucił na jej 
g łow ę ciężkie futro, w k tó rem  zaczęła  
się dusić.

Z aczęła  wyrywać się gwałtownie, 
lecz wkrótce zo r jen tow ała  się. że wy 
siłki jej s ą  beznadziejne. Usłyszał: 
nad s o b ą  g ło s  O sb o rn a :  1

—  Czy panienka pójdzie sam a, 
czy też będę zm u szo n y  ją  nieść? J e ­
żeli pan ienka ma zam iar być p o s łu  
szną , p roszę  podnieść  rękę.

Molly uczyniła gest, k tó rego  
żądał.

— Więc chodźm y, ja idę z ty łu .  
jeżeli pan ienka zacznie krzyczeć, a lbo  
sp ró b u je  uciekać, będę strzelał. Z r o ­
zum iano?

Molly podn ios ła  rękę  p o raź  drugi, 
by ła  p rzekonana , że nie były to  czcze 
pogróżki.

— Widzę z przy jem nością , że p a ­
nienka jest  bardzo  ro z są d n a ,  
rzek ł O sb o rn e ,  zdejm ując fu tro  z jej 
głowy.

Molly u jrza ła  w j jg o  ręku  rew ol­
wer i z rozum iała ,  że o  ucieczce nie 
byfo mowy.

D ruk. „W ydaw nictw o Wileńskie" ul. K w aszelna  23.


